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Warto zobaczyć

Najpierw wygrała, 
teraz poprowadzi 

Roksana
Węgiel

Hit tygodnia

Wystartował plebiscyt „Głosu” 
 Sportowy Sukces Roku. Oddaj głos 
na swojego kandydata!  strona 22

Koszalin.  Uwaga, polowanie! W so-
botę lepiej omijać Górę Chełmską strona 6

Drożej za śmieci - 
w regionie rusza fala 
podwyżek opłat  
W Koszalinie wzrosną stawki za odbiór odpadów z gospo-
darstw domowych. Podobnie w innych gminach strona 4
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Uwaga, noce mogą być 
już mroźne 
- W piątek z rana może jeszcze 
lekko popadać deszcz, ale w ciągu 
dnia region koszaliński dostanie 
się pod wpływ wyżu. Będzie więc 
sporo przejaśnień i rozpogodzeń  
- prognozował wczoraj Krzysztof 
Ścibor, szef Biura Prognoz Calvus.  
Dziś w całym regionie termome-
try mają pokazać maksymalnie 10 
stopni Celsjusza. Powieje też 
umiarkowany wiatr z południo-
wego wschodu. - Noc będzie 
zimna. Temperatura spadnie do 2 
stopni Celsjusza. A nad ranem 
w sobotę możliwe są przymrozki  
- mówi dalej synoptyk. W sobotę 
w ciągu dnia ma być sucho, po-
godnie, ale chłodno, tylko 5 stopni 
Celsjusza. W nocy z soboty na nie-
dzielę temperatura spadnie 
do minus 2 stopni Celsjusza, 
a w niedzielę w ciągu dnia mają 
być tylko 4 stopnie na plusie. 
Przyszły tydzień, od wtorku, za-
powiada się na deszczowy. (QBA)

Piątek
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Pogoda w regioniePCK wyróżniło zasłużonych 
dawców krwi z regionu

Sianów 
Joanna Krężelewska 
joanna.krezelewska@gk24.pl 

Dobiegła końca czwarta edy-
cja konkursu „Sianów kocha 
Świat”. Torba promująca mia-
sto znów odwiedziła wiele 
miast w Polsce i krajów na ca-
łym globie. 

Od czterech lat w przewrotny 
i zabawny sposób Sianów ak-
centuje swoją obecność w naj-
dalszych zakątkach świata. 
Wiosną w ratuszu można do-
stać płócienną ekologiczną 
torbę. Co rok kontury Polski 
wypełnione są innym kolorem, 
Sianów zaś zaznaczony na tej 
umownej „mapie” jest zawsze 
sercem. Przy nim widnieje ha-
sło – „Jestem z Sianowa”. Zada-
nie, które samorząd stawia 
mieszkańcom, jest proste, ale 
wymaga kreatywności – torbę 
trzeba zabrać na wakacyjne (i 
nie tylko!) wojaże i uwiecznić 
na zdjęciu, popisując się krea-
tywnym i niebanalnym uję-
ciem tematu. 

- W pierwszej edycji zabawy 
wzięło udział dwieście osób, 
w tym roku ponad trzysta. Cie-
szymy się, bo ludzie są dumni, 
że mieszkają właśnie tutaj, że 
są z Sianowa – podkreśla Mar-
cin Posmyk, zastępca burmi-
strza.  

W tym roku torby odwie-
dziły m.in. Meksyk, Madaga-
skar, Włochy, Mauritius, Chiny 
i Islandię. Nagrodą dla wszyst-
kich jest publikacja nadesła-
nych zdjęć w pamiątkowym al-
bumie.  

– Z roku na rok poziom prac 
jest coraz wyższy, pomysły są 
ciekawsze i coraz bardziej nas 
zaskakują – podkreślił Walde-
mar Kosowski, juror konkursu. 

Za najbardziej kreatywne fo-
tografie nagrodzeni zostali: Mo-
nika Pałac - I miejsce, Majka Ka-
licka - II miejsce i Marek Jóźków 
- III miejsce. 

- Ciekawe jest to, że dzięki 
tej inicjatywie o rodzinnym 
Sianowie myślimy nawet 
na wakacjach - zdradziła nam 
Monika Pałac, laureatka kon-
kursu.  ¹

„Sianów kocha Świat”. 
To widać na zdjęciach!

na dobry początek

Koszalin  

To dzięki nim ratowane jest 
życie i zdrowie ludzi w całym 
kraju. W czwartek w Koszaliń-
skiej Bibliotece Publicznej od-
była się uroczysta akademia 
Honorowego Krwiodawstwa 
Polskiego Czerwonego Krzy-
ża w Koszalinie. 

To była okazja do docenienia 
kilkudziesięciu osób, dla któ-
rych dobro innych nie jest obo-
jętne. Wyróżnione zostały, za-
równo odznaczeniami pań-
stwowymi, jak i samorządo-
wymi, osoby zasłużone dla 
krwiodawstwa z terenu Kosza-
lina i powiatu koszalińskiego. 
Wśród wyróżnionych znaleźli 
się między innymi Kazimierz 
Raczyński, doktor Waldemar 
Ślęzak, starosta koszaliński 
Marian Hermanowicz. Doce-
nieni zostali oczywiście też 

sami krwiodawcy, zarówno Ci 
z wieloletnim stażem, jak i ci, 
którzy dopiero zaczynają ho-
norowo oddawać krew. 

- Udało mi się już oddać 
pięć razy krew, zaczęłam rok 
temu, kiedy skończyłam 
osiemnaście lat. Odkąd pamię-
tam, miałam taki plan, czeka-
łam tylko na pełnoletniość — 
mówiła nam Sandra, uczennica 
Zespołu Szkół nr 1 w Koszalinie, 
która otrzymała wczoraj swoją 
pierwszą odznakę honorowego 
dawcy krwi. 

Akademia była też okazją 
do przyjrzenia się problemom 
krwiodawstwa w regionie. 

– Sytuacja jest na tę chwilę 
niezła. Ze statystyk, które 
sprawdzałem kilka dni temu 
wynika, że do tej chwili odda-
nych jest około 6600 donacji,  
w porównaniu z tym samym 
okresem w ubiegłym roku to 
o około 100 donacji więcej. 
Spodziewamy się więc, że 
na koniec roku będziemy mieć 
około 7500 donacji, co stanowi 
około 3000 litrów — wyjaśniał 
lekarz oddziału krwiodawstwa 
w Koszalinie Waldemar Ślęzak. 

Co do poszczególnych grup 
krwi i zapotrzebowania na nie, 
stan jest podobny jak do tej 
pory. – We wszystkich grupach 
potrzebujących jest mniej wię-
cej tylu, co oddających. Najmi-
lej jest oczywiście wdziania 
grupa 0 minus, tak zwany uni-
wersalny dawca, ale wszystkie 
grupy krwi są potrzebne. Bie-
żące braki i zapotrzebowania 
można zobaczyć na stronie Re-
gionalnego Centrum w Szcze-
cinie — dodawał Waldemar 
Ślęzak. – Często się zdarza nie-
stety, że osoby, które się do nas 
zgłaszają, nie mogą oddać krwi 
mimo chęci. Czasami są to 
przeciwwskazania zdrowotne, 
albo aktualne parametry krwi 
są zbyt słabe, żeby ją pobierać. 
To za każdym razem jest 
sprawdzane u dawcy. 

Akademia pokryła się z jubi-
leuszem stulecia Polskiego 
Czerwonego Krzyża i odbyła się 
tuż przed obchodami Dni Ho-
norowego Krwiodawstwa (22-
26 listopada), w ramach któ-
rych m.in. na terenie Koszalina 
odbędzie się kilka zbiórek krwi. 
¹

Katarzyna Chybowska  
katarzyna.chybowska@gk24.pl
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W czasie akademii wręczone zostały też Odznaki Honorowe Polskiego Czerwonego Krzyża

Dyżur w Głosie 
Marzena Sutryk  
marzena.sutryk@gk24.pl 

Dzisiaj w redakcji „Głosu” or-
ganizujemy kolejny dyżur te-
lefoniczny z udziałem prezy-
denta Koszalina Piotra 
Jedlińskiego.  

Prezydent Piotr Jedliński  bę-
dzie czekał pod numerem 94 
347 35 32 na Państwa pytania 
i będzie udzielał odpowiedzi 
telefonicznie w godzinach 10 
- 11. Wcześniej, zwłaszcza te 
osoby, które nie będą miały 

możliwości skorzystać z oka-
zji, by bezpośrednio porozma-
wiać z prezydentem, mogły 
przesyłać do nas mailem 
swoje pytania. Dzisiaj przeka-

żemy je wszystkie prezyden-
towi, oczekując na nie odpo-
wiedzi na gorąco, bądź - jeżeli 
będzie tego wymagała jakaś 
sprawa - po jej sprawdzeniu 
i wyjaśnieniu przez urzędni-
ków. Odpowiedzi na pytania, 
które Państwo zadaliście 
drogą elektroniczną albo do-
piero je zadacie przez telefon, 
będziemy się starali sukce-
sywnie zamieszczać na ła-
mach Głosu. Pierwsza część 
relacji - już jutro. Kolejne 
w piątkowych tygodnikach 
Głos Koszalina.  
¹

Masz pytanie do prezydenta? Dzwoń!
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Prezydent będzie czekał 
na pytania pod 94 347 35 32
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Monika Pałac w konkursie wzięła udział po raz pierwszy.  
Jej zdjęcie z dachami chorwackich domów zajęło I miejsce

Nasze zoo

W sobotę u nas
Drugi miesiąc 
życia dziecka
Noworodek stał się już 
niemowlęciem. Na jego 
twarzy pojawia się uśmiech.

Temat dnia 
Andrzejkowe 
wróżby
Ciekawość i zabawa to 
najczęstsze powody 
sięgania po wróżby.

Pierwsze 
akwarium
Do pierwszego akwarium 
wybierz rybki wytrzymałe 
i słodkowodne. 

eprasa.pl 155c767c6f
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Koszalin/ Szczecinek 
Marzena Sutryk  
marzena.sutryk@gk24.pl  

Kolejne samorządy przygoto-
wują się do wprowadzenia 
wyższych opłat za gospodar-
kę odpadami.  Ostateczny pro-
jekt uchwały w  tej sprawie 
przygotowano w Koszalinie. 
Do podwyżek przymierza się 
Szczecinek. W kolejce są na-
stępne miasta i gminy.  

Przypomnijmy, Koszalin już raz 
przymierzył się do podwyżki 
opłat śmieciowych, ale ze 
względu na wynik przetargu 
na obsługę i realizację gospo-
darki odpadami w mieście, 
trzeba było stawki urealnić, by - 
krótko mówiąc - załatać dziurę 
powstałą w puli na wydatki 
związane właśnie z gospodarką 
odpadami. - Koszty związane 
z systemem gospodarki odpa-
dami muszą być pokryte z opłat 
za gospodarkę odpadami 
od mieszkańców. Po przetargu, 
do którego stanęło PGK Kosza-
lin, ogólna kwota jest wyższa 
o 3 mln zł od ubiegłorocznej. Je-
steśmy więc zmuszeni pod-
nieść stawki dla mieszkańców 

- mówi wiceprezydent Kosza-
lina Andrzej Kierzek. W Kosza-
linie płaci się za śmieci od m kw. 
mieszkania / domu. Tak jak do-
tychczas ma zostać dziewięć 
tzw. progów (zależnych od po-
wierzchni). Znikną natomiast 
stawki za odpady niesegrego-
wane. Teraz, jak już wyjaśniali-
śmy, mają obowiązywać w ca-
łym kraju tylko opłaty za od-
pady segregowane. Jeżeli ktoś 
się wyłamie i nie będzie segre-
gował, będzie płacił kary. W Ko-

szalinie będą one sięgać 4-krot-
ności stawki w danym prze-
dziale cenowym.  

Według projektu, który ma 
być głosowany na sesji za ty-
dzień, nowe stawki od stycznia 
2020 r. mają wynosić:  

- dla gospodarstwa domo-
wego zajmującego lokal miesz-
kalny o powierzchni nieprze-
kraczającej 25 m kw. -  18 zł mie-
sięcznie (jest 13,50 zł);  

-  25 - 30 m kw. -  25 zł (jest 
18,50 zł);  

-  powyżej 30 - 40 m kw. - 33 
zł (jest 23,50 zł);  

- powyżej 40 - 50 m kw. - 39 
zł (jest 28,50 zł);  

- powyżej 50 - 70 m kw. - 
44zł (jest 33,50 zł);  

- powyżej 70 - 90 m kw. -  48 
zł (jest 39 zł);  

- powyżej 90 - 120 m kw. - 51 
zł (jest 44 zł);  

- powyżej 120 - 150 m kw. - 
56 zł (jest 50 zł);  

- powyżej 150 m kw. - 60 zł 
(jest 55 zł).  

W Szczecinku też podrożeją 
Fala śmieciowych podwyżek – 
związanych głównie ze wzro-
stem tzw. opłaty marszałkow-
skiej - nie ominie i Szczecinka. 
Wiadomo już, że składowisko 
w Wardyniu koło Połczyna-
Zdroju, dokąd Szczecinek wy-
wozi śmieci, od stycznia pod-
nosi opłatę za tonę tzw. odpa-
dów zmieszanych z 355 do 464 
złotych. To główny składnik 
kosztów, ale nie jedyny, bo 
do Wardynia Szczecinek będzie 
wkrótce wywoził wszystkie od-
pady. Do tego dochodzi koszt 
zebrania i wywozu śmieci, 
który także niemal na pewno 
wzrośnie. W ostatnich dwóch 
latach PGK w Szczecinku ży-
czyło sobie za transport 2,7-2,8 
mln zł rocznie, teraz może być 
tylko drożej. Szczegóły po-
znamy na początku grudnia, 
gdy ratusz otworzy koperty 
z ofertami przetargowymi. Wy-
datki te spadną na mieszkań-
ców Szczecinka, którzy płacą 
tzw. podatek śmieciowy. Obec-
nie wynosi on 18 zł od osoby. 
Dodajmy, że od niedawna, bo 
zaledwie od połowy roku. 
Wcześniej obowiązywała 
stawka 14 zł (za śmieci posegre-

gowane). W ratuszu dokładne 
wyliczenia będą znane po prze-
targu na transport śmieci, ale 
z pierwszych przymiarek wy-
nika, że stawka opłaty może 
w pierwszych miesiącach no-
wego roku sięgnąć 24 zł 
od osoby! Pod warunkiem, że 
nie zmieni się sposób rozlicza-
nia. Ostatnią podwyżkę po-
przedziła burzliwa dyskusja, 
czy niedoskonałego systemu 
nie zastąpić powiązaniem 
opłaty z zużyciem wody - ten 
ma podstawową zaletę, bo poz-
wala kosztami gospodarki 
śmieciowej obciążyć wszyst-
kich faktycznie mieszkających 
w Szczecinku. Dziś wiele osób 
zupełnie bezkarnie tego unika. 
Deklaracje śmieciowe złożyło 
tylko bowiem mniej więcej 31,7 
z 38 tys. mieszkańców. Co cie-
kawe, płacących za śmieci 
ubywa, a odpadów przybywa. 
Projekt uchwały, zmieniający 
sposób rozliczeń, stanął nawet 
na sesji Rady Miasta, ale bur-
mistrz – wobec oporu nawet 
własnego klubu Koalicji Oby-
watelskiej – wycofał się z pro-
jektu. Może więc ratusz wróci 
do zarzuconego projektu.  
Współpraca: Rajmund Wełnic

Wszystko drożeje. Trzymajcie się za kieszenie!  
Czeka nas fala podwyżek za odbiór śmieci

Koszalin  
Marzena Sutryk  
marzena.sutryk@gk24.pl 

61 słuchaczy ze Szkoły Policji 
w Słupsku, w ramach praktyki 
zawodowej, pełni służbę pa-
trolową z doświadczonymi 
policjantami z koszalińskiej 
komendy. 

Po raz kolejny słuchacze ze 
Szkoły Policji w Słupsku zasilili 
szeregi koszalińskiej policji. 

Kursanci wspólnie z doświad-
czonymi funkcjonariuszami 
czuwają nad bezpieczeństwem 
mieszkańców Koszalina. To je-
den z etapów szkolenia, który 
przechodzą młodzi policjanci. 
Wzięli już udział m. in. w dzia-
łaniach pod nazwą  „Bez-
pieczne Osiedle”. Podczas 
wspólnych patroli kontrolowali 
parki, place zabaw oraz miej-
sca, gdzie zbiera się młodzież. 
Sprawdzali nieprawidłowo za-
parkowane pojazdy. 

Dodatkowe wsparcie ze 
Szkoły Policji w Słupsku 

wydarzenia

Opłaty śmieciowe w miastach i gminach rosną, ale przybywa też problemów choćby z segregacją
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Koszalin  
Marzena Sutryk  
marzena.sutryk@gk24.pl  

W Koszalinie od 2011 roku nie 
zmieniano opłat za pobyt ma-
luchów w miejskich żłobkach. 
Podwyżki są jednak nieunik-
nione. - Koszty rosną, dłużej 
nie utrzymamy dotychczaso-
wych stawek - tłumaczą w ra-
tuszu. Projekt jest gotowy. Bę-
dzie tematem sesji za tydzień.  

Nowe opłaty miałyby wejść 
w życie od stycznia 2020 i mają 

zależeć od minimalnego wyna-
grodzenia za pracę obowiązu-
jącego w danym roku kalenda-
rzowym i ma wynosić 13% tej 
kwoty (po zaokrągleniu do 10 
zł).  

Obecnie opłata miesięczna 
za pobyt dziecka w żłobku wy-
nosi 200 zł (dla rodziców z za-
siłkiem - 140 zł; bez stawki ży-
wieniowej, która też ma wzros-
nąć z 7 zł do 10 zł za dzień).  

Natomiast według projektu 
uchwały nowa opłata ma wy-
nosić 340 złotych (2.600 zł x 
13% daje 340 zł).  

- Koszty utrzymania dziecka 
w Żłobku Miejskim są wysokie 
- czytamy w  uzasadnieniu. - To 
konsekwencja wzrostu bieżą-
cych kosztów utrzymania, wy-
datków inwestycyjnych, wzro-
stu wynagrodzeń, czy wzrostu 
cen mediów. W 2018 koszt 
utrzymania jednego dziecka 
wyniósł 1.319 zł, z czego 15,2% 
płacili rodzice (200 zł), a pozo-
stałą część - budżet miasta. Plan 
na 2020 kosztów utrzymania 
jednego dziecka w żłobku jest 
szacowany na 1.699 złotych. 
Obecna sytuacja wymusza ko-

nieczność zwiększenia opłaty 
stałej dla rodziców.   

Proponuje się przy tym 
utrzymanie dotychczasowych 
ulg. Dodajmy, że w I półroczu 
2019 z ulg w opłacie skorzystało 
9,7% rodziców.  

Dla porównania  przykła-
dowe opłaty w innych mia-
stach:  Słupsk - opłata stała 450 
zł; Ustka - 360 zł, to 16% mini-
malnego wynagrodzenia; 
Szczecin - 225 zł - 10% minimal-
nego wynagrodzenia;  Świno-
ujście - 367,5 zł - 17,5% minimal-
nego wynagrodzenia.  

W Koszalinie szykują się też podwyżki opłat za żłobki

REKLAMA 006786865

Zamieść nekrolog, kondolencje 

lub wspomnienia o najbliż-

szych, którzy odeszli, 

w Głosie Koszalińskim  

i bezterminowo na stronie  

www.nekrologi.net

 009449618

 009447014

eprasa.pl 155c767c6f
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Kołobrzeg/Darłowo 
Wojciech Kulig 
wojciech.kulig@polskapress.pl 

W najbliższy poniedziałek, 25 
listopada, odbędzie się strajk 
ostrzegawczy armatorów jed-
nostek, które zajmują się węd-
karstwem morskim. To efekt 
unijnej decyzji zakazującej 
od 1 stycznia 2020 roku poło-
wu dorsza na Bałtyku.  

Zgodnie z unijną dyrektywą za-
kaz połowu dorsza na Bałtyku 
dla jednostek wędkarskich 
może trwać nawet 4 lata. Wczo-
raj w Kołobrzegu spotkali się 
członkowie Bałtyckiego Stowa-
rzyszenia Wędkarstwa Mor-
skiego z Darłowa oraz Stowa-
rzyszenia Armatorów Jachtów 
Komercyjno-Sportowych  
w Kołobrzegu. Na zebraniu 
podjęta została decyzja o akcji 
protestacyjnej.  

- Przegłosowaliśmy prawie 
jednogłośnie, że w najbliższy 
poniedziałek, 25 listopada, od-
będzie się protest w formie 
ostrzeżenia. Zablokowane zo-
staną wszystkie porty na wy-
brzeżu - mówi nam Andrzej 
Antosik, prezes Bałtyckiego 
Stowarzyszenia Wędkarstwa 
Morskiego w Darłowie. Akcja 
zostanie przeprowadzona 
w godzinach od 10.00 do 12.00. 
Zablokowane będą m.in. porty 
w Darłowie, Ustce, Łebie i Wła-
dysławowie.  

Armatorzy zapowiadają, że 
jeśli polski rząd nie będzie 
chciał rozmawiać z nimi o re-

kompensatach, podejmą decy-
zje bardziej radykalne. - Wów-
czas będziemy chcieli zabloko-
wać jakiś port handlowy. Jeśli 
nie będzie rozmów w trakcie 
protestu poniedziałkowego, 
pomyślimy, jaki port zostanie 
zablokowany - tłumaczy nasz 
rozmówca.  

W samym Darłowie naj-
prawdopodobniej w proteście 
wezmą udział wszystkie jed-
nostki wędkarskie, w tym 15 
dużych armatorów. Jak mówią 
rybacy, decyzja zakazująca po-
łowu dorsza oznacza dla więk-
szości armatorów katastrofę.  

- Kredyty trzeba spłacać, 
opłaty postojowe również, 
ubezpieczenia także. Od 1 

stycznia tak naprawdę powin-
niśmy ogłosić upadłość - mówi 
nam jeden z  darłowskich ar-
matorów.  

Obecnie armatorzy doma-
gają się tego, żeby państwo wy-
kupiło od nich jednostki i je zło-
mowało albo dało rekompen-
saty za okresowy przestój. 
Członkowie stowarzyszeń, 
zrzeszających jednostki węd-
karskie, chcą spotkać się z Mar-
kiem Gróbarczykiem, mini-
strem gospodarki morskiej i że-
glugi śródlądowej, jednak jak 
twierdzą, ministerstwo na py-
tania nie reaguje.  - Rząd chce 
żebyśmy jechali do Brukseli 
upominać się o swoje. To nie 
my jeździmy podejmować de-

cyzje. W Luksemburgu był wi-
ceminister żeglugi, który pod-
pisał zakaz połowu dorsza od 1 
stycznia - przypomina Andrzej 
Antosik. - Ostatnie rozmowy 
z dyrektorem ds. rybołówstwa 
w Warszawie, nie przyniosły 
żadnego efektu. Przed wybo-
rami miała być uchwalona 
ustawa o rekompensatach. 
Po wyborach została wyrzu-
cona do kosza. Został w zasa-
dzie miesiąc do wprowadzenia 
w życie decyzji, a my nie wiemy 
na czym stoimy - dodaje.  

Prezes zaznacza, że dla 80 
procent jednostek wędkarskich 
połów dorsza to jedyne źródło 
utrzymania. Do sprawy wró-
cimy.   ¹

Armatorzy morskich jednostek 
wędkarskich zablokują porty

Sianów 
Joanna Krężelewska 
joanna.krezelewska@gk24.pl 

Wycieczki, żywe lekcje historii, 
konkursy, wreszcie organizo-
wane z rozmachem insceniza-
cje – realizowany od trzech lat 
projekt ma nie tylko uczyć hi-
storii, ale przede wszystkim 
rozwijać postawę patriotyczną. 

Wczoraj w Sianowie podsumo-
wany został projekt „Historia - 
świadek dziejów, źródło 
prawdy, życia i pamięci miesz-
kańców gminy i miasta 
Sianów”. – Jest on realizowany 
już od trzech lat przez Towarzy-
stwo Przyjaciół Ziemi Sia-
nowskiej, między innymi, 
dzięki dofinansowaniu z Fun-
duszu Inicjatyw Obywatelskich 
– podkreśla Agata Szewczyk 
z Urzędu Miasta i Gminy 
w Sianowie, koordynatorka ini-
cjatywy. – W ramach projektu 

organizowane są, między in-
nymi, żywe lekcje historii, dio-
ramy historyczne, wycieczki 
do miejsc pamięci i historii. Za-
proszenie kierujemy do ucz-
niów z czterech szkół - dwóch 
zlokalizowanych w Sianowie 
i dwóch z terenów wiejskich - 
z Suchej Koszalińskiej i Dą-
browy. 

To nie wszystko. Jedna z naj-
większych imprez, z których 
Sianów znany jest nie tylko 
w regionie, ale też w całym 
kraju, czyli obchody rocznicy 
wybuchu Powstania Warszaw-
skiego, przygotowywana jest 
właśnie w ramach tego pro-
jektu. Podobnie, jak uroczyste 
obchody rocznicy odzyskania 
niepodległości. 

Wszystkie wydarzenia pod-
sumował wczoraj konkurs pla-
styczny z okazji 101 lat wolności. 
Wzięło w nim udział ponad 60 
uczniów.  Młodzi artyści otrzy-
mali nagrody i dyplomy.

Pamiętają o historii. Uczą 
się jej, czasem ją malują

Na czwartkowym spotkaniu stowarzyszeń, zrzeszających armatorów morskich  jednostek 
wędkarskich, podjęto decyzję o blokadzie portów na wybrzeżu
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Wyróżnione i nagrodzone prace zostały zaprezentowane 
w Centrum Kultury i Bibliotece Publicznej w Sianowie 
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Koszalin  
Marzena Sutryk  
marzena.sutryk@gk24.pl  

Po tym, jak napisaliśmy o pla-
nowanym polowaniu, które 
w tę sobotę organizuje Koło Ło-
wieckie Bekas m. in. na terenie 
Góry Chełmskiej w Koszalinie, 
nasi Czytelnicy mocno komen-
tują temat. Mnożą pytania 
o bezpieczeństwo. A jedna 
z mieszkanek miasta zgłosiła 
się do ratusza z protestem.  

Pani Justyna (nazwisko do wiad. 
red.)  sprzeciwia się decyzji o po-
lowaniu przede wszystkim 
z uwagi na ograniczenie jej swo-
bód obywatelskich (nie będzie 
mogła spacerować tego dnia 
po Górze Chełmskiej), a także ze 

względu na zagrożenie zdrowia 
i życia jej, ale też innych miesz-
kańców. Czy taki protest może 
zablokować polowanie? W Urzę-
dzie Miejskim dowiedzieliśmy 
się, że protest wpłynął po termi-
nie (czas mija na 3 dni przed ter-
minem polowania). A co, gdyby 
wpłynął szybciej, w terminie? - 
Urząd, a dokładniej prezydent 
miasta, jest tylko pośrednikiem 
w przekazaniu informacji o po-
lowaniu, które na terenie nadleś-
nictwa organizuje koło łowieckie 
i tego obowiązku dopełnił zgod-
nie z przepisami - mówi Ag-
nieszka Kunz, dyrektor Wy-
działu Środowiska w UM w Ko-
szalinie. - Gdyby protest wpłynął 
w terminie, zostałby przekazany 
do Polskiego Związku Łowie-
ckiego, który podejmuje decyzję 

w tej sprawie. Z drugiej strony 
urzędnicy i sami myśliwi, którzy 
organizują sobotnie polowa-
nie, zwracają uwagę na problem 
występowania dzików w mieś-
cie. - Przeprowadzenie polowa-
nia jest sposobem na ogranicze-
nie populacji dzików, na które 
tak bardzo skarżą się mieszkańcy 
- mówi Robert Grabowski, rzecz-
nik ratusza. - W tym roku, w wy-
niku takich polowań, zostało od-
strzelonych 51 dzików. Ponadto 
41 odłowiono. Jednocześnie - 
z uwagi na liczne telefony 
od mieszkańców - chcemy uspo-
koić, że organizatorzy polowania 
zadbają o bezpieczeństwo 
mieszkańców. Od strony ulicy 
Słupskiej (po jej prawej stronie 
patrząc w kierunku Kłosa będzie 
prowadzone polowanie), będą 

rozstawione tablice ostrzegające, 
do tego dwie - trzy osoby będą 
czuwać przy wejściach do lasu. 
Jednocześnie apelujemy 
do mieszkanców o ostrożność 
i radzimy, by tego dnia zrezygno-
wać z biegania, bądź spacerów 
po Górze Chełmskiej w godzi-
nach 7 - 16.30.  

Uściślając - akcja będzie pro-
wadzona w sobotę na terenie 
lasu położonego między ul. 
Słupską (w kierunku Kłosa) 
a drogą wyjazdową na Polanów 
(przedłużenie ul. Zwycięstwa).  

- Nasze koło od lat, trzy - 
cztery razy w roku, organizuje 
polowania w tym rejonie. To nic 
nowego. Mieszkańcy mogą być 
spokojni o swoje bezpieczeń-
stwo - mówi Przemysław 
Andrzejczyk z KŁ Bekas. 

Uwaga, polowanie! W sobotę 
lepiej omijać Górę Chełmską Koszalin  

Marzena Sutryk  
marzena.sutryk@gk24.pl  

Już działa! Wczoraj, zgodnie 
z zapowiedzią zostało oficjal-
nie otwarte centrum przesiad-
kowe w północnej części Ko-
szalina, w rejonie ul. Wąwozo-
wej i Władysława IV.  

Teren, gdzie jeszcze niedawno 
funkcjonowała pętla MZK 
przy stacji paliw MZK, wygląda 
teraz zdecydowanie lepiej, jest 
uporządkowany, została tu po-
łożona nowa nawierzchnia, 
przebudowano drogi wew-
nętrzne, stanęły przeszklone 
wiaty dla pasażerów, jest też 
wiata dla rowerzystów, poja-
wiło się nowe oznakowanie 
i przede wszystkim popra-
wiono organizację ruchu. 
Od wczoraj na pobliskim skrzy-
żowaniu działa sygnalizacja 
świetlna, co nie tylko uspraw-
nia ruch, ale też poprawia bez-
pieczeństwo (m.in. piesi nie 
muszą uciekać przed pędzą-
cymi autami). Korzystają też 
na tym kierowcy autobusów 
MZK - wyjeżdżając z ul. Wąwo-
zowej na ul. Władysława IV, nie 
muszą już zbyt długo oczeki-
wać na włączenie się do ruchu. 
System jest tak zaprogramo-
wany, że w odpowiednim mo-
mencie dla autobusów włącza 
się zielone światło. Dla skręca-
jących z ul. Wąwozowej w kie-
runku os. UE i Jamno - Łabusz, 
czy do Skwierzynki, jest wygod-
nie - wprowadzono prawoskręt 
bez świateł, to także powinno 
usprawnić wyjazd aut 
na główną ulicę.  

Pasażerowie, którzy od  
wczoraj mogli już korzystać 
z centrum przesiadkowego, byli 
wręcz zachwyceni. - Duży czy-
telny monitor z rozkładem 
jazdy, do tego z funkcją mowy, 
co się przydaje, gdy ktoś niedo-
widzi. Jest też biletomat. 
Do tego cały ten teren wypięk-
niał. Jest super! - komentowali. 
Co ważne - w biletomacie płaci 
się tyko kartą, bądź telefonem. 
Jak zapowiedział prezes MZK 
Andrzej Bacławski, w najbliż-

szych dniach w mieście pojawią 
się kolejne biletomaty. Ponadto 
do końca roku biletomaty zo-
staną też zamontowane w auto-
busach MZK (płatność także 
kartą i telefonem).   

- Nowa organizacja ruchu 
ma także znaczenie z uwagi 
na trwającą przebudowę ul. 
Władysława IV na jej dalszej 
części i połączenie z obwodnicą 
S6 - mówił prezydent Koszalina 
Piotr Jedliński. - Na dniach zo-
stanie otwarty odcinek od ul. 
Morskiej do Władysława IV, 
a więc ruch tu będzie znacznie 
większy i wzrośnie on jeszcze 
bardziej, gdy zostanie otwarta 
cała obwodnica S6.  

- W najbliższym czasie uzu-
pełnimy tu jeszcze nasadzenia, 
pojawi się dodatkowa zieleń - 
mówił prezes MZK.  

- Dziś także oddajemy 
do użytku pięć nowych autobu-
sów hybrydowych, które są tań-
sze w eksploatacji niż autobusy 
elektryczne, a korzystanie 
z nich nie jest tak szkodliwe dla 
środowiska jak tradycyjne po-
jazdy - podkreślił prezydent. - 
To autobusy nowoczesne, 
można w nich np. doładować 
telefon komórkowy, mają też 
nowoczesne kasowniki.  

Prezydent przyznał też, że 
w kolejnych planach jest bu-
dowa w sąsiedztwie peronu ko-
lejowego „Koszalin - Północ” . - 
To w związkuz modernizacją li-
nii kolejowej Gdańsk - Szczecin 
- mówił. - My jesteśmy gotowi, 
czekamy na decyzję PKP. Stara-
liśmy się o dwa perony - tu oraz 
w rejonie strefy ekonomicznej. 
Ten peron jest pewny, w strefie 
- jeszcze nie ma pewności. A re-
alizacja tego przedsięwzięcia to 
kolejna perspektywa unijna.  

Dodajmy, że koszt budowy 
centrum przesiadkowego to 5,5 
mln zł, z tego 3,7 mln zł to dota-
cja unijna. Natomiast koszt za-
kupu pięciu autobusów hybry-
dowych to 9,4 mln zł, w tym 
dofinasowanie unijne to 5,4 
mln zł (obie dotacje przyznano 
w ramach projektu pn. Zinte-
growane Inwestycje Teryto-
rialne).  
¹

Centrum przesiadkowe 
otwarte, biletomat działa

Parking w rejonie Leśnej Piątki - na tym terenie w sobotę pojawią się myśliwi, dlatego lepiej tego dnia odłożyć plany biegowe 
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Elektroniczny głosowy rozkład jazdy oraz tradycyjny - papierowy, 
obok (czerwony od lewej) biletomat, w tle wiaty dla pasażerów 
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REKLAMA 009439504

BURMISTRZ MIASTA 

BIAŁOGARD

informuje, 
że w siedzibie Urzędu Miasta  

przy ulicy 1 Maja 18  
został wywieszony wykaz  
działek przeznaczonych  
do oddania w dzierżawę  
na czas nieoznaczony.

REKLAMA 009440750

UZDROWICIEL Z FILIPIN
 Reynaldo Jun Litawen

REYNALDO JUN LITAWEN jest 
jednym z najlepszych filipińskich 
uzdrowicieli  z  wieloletnim do-
świadczeniem i praktyką uzdra-
wiania oraz dużymi osiągnięcia-
mi. Wieloletni członek Christian 
Spir i tual  Regenerat ion Move -
ment i   Stowarzyszenia Fil ipiń-
skich Uzdrowicieli. Wywodzi się 
ze znanej rodziny uzdrowicieli na 
Filipinach.

Jego nazwisko i moc uzdrawiania, 
znane są w całej Europie i Polsce.

Niespotykane umiejętności, in-
tuicja i   skuteczność uzdrawia-
nia, a  także dar przekazywania 
cudownej i  pozytywnej energii 
zatrzymały u setek ludzi rozwój 
najcięższ ych chorób. Efektyw-
ność jego działania jest ogromna 
i pomocna przy rozmaitych cho-
robach w  szerokim i  nieograni-
czonym zakresie.

Jego moc uzdrawiania pomaga 
w leczeniu: chorób nowotworo-
wych, wadach serca, chorobach 
oczu, nerwicach, deformacji krę-
gosłupa, miażdżycy, paraliżach, 
kamieniach nerkowych i  żół-
ciowych, chorobach prostaty, 
wrzodach żołądka i dwunastnicy, 
guzach i cystach, chorobach ko-
biecych oraz innych schorzeniach. 

Jego moc oddziaływuje na cały 
schorowany organizm, udraznia-
jac kanały energetyczne.

Przyjazd uzdrowiciela do Pol-
sk i ,  to kolejna nadzieja dla 
setek chor ych i   cierpiąc ych, 
którym medycyna konwencjonal-
na nie pomogła.

Przykładem skuteczności uzdra-
wiania jest: Pan Józef z Wrocła-
wia, któremu po dwóch wizytach 
u uzdrowiciela ustąpiły bóle kręgo-
słupa i zakończył się problem z prze-

rostem gruczołu prostaty. Pani Ma-
ria z Krakowa zapewnia, że dzięki 
wizytom u Uzdrowiciela pozbyła się 
mięśniaków na narządach rodnych, 
co potwierdziły badania USG. Pan 
Andrzej z Gdańska po trzech wi-
zytach u uzdrowiciela zdjęcie - USG 
potwierdziło pozbycie się kamieni 
w woreczku i nerkach. Pani Janinie 
z Katowic po wizycie u uzdrowicie-
la wchłonął się guz piersi, który był 
przeznaczony do operacji.

Przyjmujemy: 27 listopada - Koszalin  

26 listopada - Szczecin, 27 listopada - Białogard

693 788 894   784 609 208[ [

Dopóki pacjent wierzy w istnienie sił ponadludzkich, jest otwarty 
na działanie uzdrowicieli, może zawsze osiągnąć pomoc.
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Sławno 
Wojciech Kulig 
wojciech.kulig@polskapress.pl 

Już jutro w Sławieńskim Do-
mu Kultury odbędzie się Tur-
niej Tańca Break Dance.  To 
dziesiąta edycja tej tanecznej 
imprezy.  

Turniej wspólnie ze 
Sławieńskim Domem Kultury 
organizuje  Szkoła Tańca 
N.A.S.A.  z Koszalina.  - Na na-
szej scenie może zaprezento-

wać się każdy. Zmagania od-
będą się w 11 kategoriach, za-
równo męskich, jak i żeńskich, 
a sędziować będą znani, jak Pol-
ska długa i szeroka: Bboy Grzy-
bek, Bboy Sokół i Bgirl Natalia - 
zapowiada Sławieński Dom 
Kultury. Warto dodać, że za-
wody w Sławnie organizowane 
są już od 10 lat. Celem jest 
przede wszystkim propagowa-
nie sportu i i tańca. Impreza 
rozpocznie się o godz. 11:00. Za-
pisy przyjmowane są od 10:00. 
¹

Zapraszają na Turniej 
Tańca Break Dance

FO
T.

 R
AD

O
SŁ

AW
 B

RZ
O

ST
EK

Koszalin  
Konkurs i medale 
od przedszkolaków  
Z okazji 30. rocznicy  ustanowie-
nia Konwencji o prawach dziecka, 
Przedszkole nr 8 w Koszalinie 
ogłosiło konkurs plastyczny 
„Prawa dziecka w oczach przed-
szkolaka”. Wczoraj konkurs został 
rozstrzygnięty, nagrody trafiły 
do wszystkich uczestników z 17 
placówek, które brały udział. Roz-
strzygnięciu konkursu towarzy-
szyły występy artystyczne dzieci 
oraz rodziców. Oprócz tego 
Przedszkole nr 8 przyznało me-
dale Strażników Dziecięcego 
Uśmiechu m.in. prezydentowi 
Piotrowi Jedlińskiemu. 
 (KACHA)

wydarzenia

Mścice 
Jakub Roszkowski 
jakub.roszkowski@gk24.pl 

Tuż przy starej drodze krajo-
wej nr 11, przebiegającej przez 
Mścice, stoi dom, który - jak 
uważa jego właściciel - przez 
błędne wykonanie remontu 
tej drogi, wciąż jest zalewany. 

Dom pana Bogdana stoi tuż 
obok skrzyżowania głównej 
ulicy w Mścicach, czyli starej 
drogi krajowej nr 11, z drogą po-
wiatową prowadzącą do miej-
scowości Dobiesławiec. Latem 
krajowa „11” w tym miejscu 
przeszła niewielki remont. I za-
częły się problemy. Wprawdzie 
były już wcześniej, ale nie aż 
na taką skalę.  

- Teraz wystarczy nieco 
większy deszcz, by na jezdni 
pojawiła się gigantyczna kałuża 
- pokazuje zdjęcia z takich desz-
czowych dni pan Bogdan. - 

Zresztą, mieliście już nawet 
na waszej stronie internetowej 
gk24.pl podobne zdjęcia. Wy-
starczy dosłownie jeden więk-
szy samochód, by na mój dom 
poleciała wręcz cysterna wody.  

Według pana Bogdana, 
a także sąsiadów, z którymi ro-
zmawialiśmy, problemem jest 
źle wykonana kanalizacja desz-
czowa w tej części Mścic. - Stu-
dzienka jest, ale powyżej jezdni 
- kręci głową Krzysztof, kolega 
pana Bogdana. 

W Generalnej Dyrekcji Dróg 
Krajowych i Autostrad, oddział 
w Szczecinie - to do nich należy 
droga przebiegająca przez 
Mścice - odpowiadają, że nie 
znali tego problemu. Pan Bog-
dan rzeczywiście zgłaszał ten 
problem, ale do Urzędu Gminy, 
a nie drogowców. - Oczywiście 
zbadamy sprawę i jeśli będzie 
konieczność, będziemy inter-
weniować. Zachęcamy też 
do kontaktu z nami. ¹

Dom przy głównej drodze w Mścicach jest położony poniżej 
jezdni, która, według mieszkańców, jest źle odwodniona
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Dom przy głównej ulicy 
wciąż jest zalewany 
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Warszawa 
Leszek Rudziński 
Twitter: @krogacin 

Rzecznik praw obywatelskich 
Adam Bodnar stwierdził na an-
tenie TVN24, że kandydatury 
Krystyny Pawłowicz i Stanisła-
wa Piotrowicza na sędziów 
Trybunału Konstytucyjnego 
w ogóle nie powinny być głoso-
wane, gdyż te osoby nie spełni-
ły wymogów formalnych, aby 
ubiegać się o stanowiska w TK.  

Krystyna Pawłowicz i Stani-
sław Piotrowicz - wskazani 
przez PiS - mimo że mają po 67 
lat, kandydują na sędziów Try-
bunału Konstytucyjnego. Na-
tomiast wymogiem formalnym 
ma być nieukończenie 65. roku 
życia - tak przynajmniej wynika 
z opinii ekspertów zamówionej 
na zlecenie wicemarszałków 
Sejmu Małgorzaty Kidawy- 
-Błońskiej z PO i Piotra 
Zgorzelskiego z PSL. Autorami 
ekspertyz są profesorowie 
prawa konstytucyjnego Marek 
Chmaj i Marcin Matczak. 

W środę wieczorem sej-
mowa komisja sprawiedliwości 
zatwierdziła obydwie kandyda-
tury do TK zgłoszone przez PiS. 
W głosowaniu za pozytywnym 
zaopiniowaniem Krystyny 
Pawłowicz było 16 posłów, 12 
było przeciw, nikt nie wstrzy-
mał się od głosu. Za pozytyw-
nym zaopiniowaniem Stani-
sława Piotrowicza głosowało 16 
posłów, 11 było przeciw, nikt nie 
wstrzymał się od głosu.  

Zdaniem rzecznika praw oby-
watelskich Adama Bodnara 
do opiniowania komisji w ogóle 
nie powinno dojść. - Wiek dla sę-
dziów, który został określony 
przepisami powszechnie obo-
wiązującymi, to wiek lat 65. Ab-
solutnie jest wykluczający. Moim 
zdaniem nie można takiej osoby 
powołać – stwierdził Bodnar. 

Podkreślił, że jego zdaniem 
„bieg dalszej polityki jest taki, że 

nie ma znaczenia czasami 
ustawa, czy jak np. oceniamy 
czy ktoś ma kwalifikacje, wy-
bitną wiedzę prawniczą, cza-
sami się taki wymóg pojawia czy 
nieskazitelność charakteru, to 
jak komisja sprawiedliwości 
przegłosuje, to później już cisza 
i się nad tym dyskutuje”. - Ale 
w tym przypadku mamy jawne 
złamanie przepisu ustawowego. 
Są opinie i prof. Marcina 
Matczaka i Marka Chmaja na ten 
temat i to musi być wzięte 
pod uwagę. Pytanie też, co zrobi 
z tym prezydent – mówił RPO. 

Bodnar dodał, że on sam bę-
dzie składał wnioski, by 
Pawłowicz i Piotrowicz, o ile zo-
staną wybrani do TK, nie orze-
kali w sprawach, które będzie 
tam kierował. Ostrzegł rów-
nież, że w przypadku wybrania 

obu osób do składu Trybunału, 
może być konieczna zmiana 
konstytucji, by legalnie odwo-
łać kandydatów PiS. 

Zatwierdzenie kandydatur 
polityków PiS wywołało lawinę 
komentarzy w szeregach opo-
zycji. - We wtorek podczas  
expose premier Morawiecki 
wielokrotnie powtarzał i przez 
wszystkie przypadki odmienił 
słowo „normalność”. Dzień 
później PiS z naruszeniem de-
mokratycznych standardów 
przeforsował kandydatury 
Piotrowicza i Pawłowicz 
do Trybunału Konstytucyj-
nego… - skomentował w me-
diach społecznościowych lider 
Wiosny Robert Biedroń. 

Z kolei wicemarszałek Sejmu 
Piotr Zgorzelski z PSL stwierdził 
w rozmowie z rp.pl, że PiS chce 
„zdegradować Trybunał Kon-
stytucyjny”.  

Kandydatur PiS bronił nato-
miast poseł tego ugrupowania 
Kacper Płażyński. - To są opinie 
jedynie kilku prawników. Osta-
tecznie decyzje będą zapadać 
w innym miejscu. Według 
mnie prawo nie ogranicza 
startu takim osobom na stano-
wiska - powiedział poseł PiS 
na antenie Polsat News. 

Po wycofaniu kandydatury 
Roberta Jastrzębskiego na sę-
dziego Trybunału Konstytucyj-
nego, PiS w ostatniej chwili 
zgłosił kolejnego kandydata. 
Tym razem partię rządząca ma 
reprezentować prof. Jakub 
Stelina, prawnik, ekspert ds. 
prawa pracy.  ¹

Awantura o Pawłowicz 
i Piotrowicza w Trybunale

Poznań 
Łukasz Cieśla 
lukasz.ciesla@polskapress.pl 

Polityczny kabaret, ostatni 
z rezerwowych Grzegorza 
Schetyny, działanie „na 
oślep” – takie komentarze pa-
dają po niespodziewanej de-
klaracji Jacka Jaśkowiaka. Pre-
zydent Poznania w ostatniej 
chwili zgłosił chęć wystarto-
wania w wyborach na prezy-
denta RP.  

Najpierw jednak Jacek 
Jaśkowiak musi wygrać pra-
wybory w Koalicji Obywatel-
skiej. Ogłosił je Grzegorz 
Schetyna, ale wydawało się, 
że zakończą się fiaskiem. Bo 
zgłosiła się jedynie Małgorza-
ta Kidawa-Błońska, w ostat-
niej kampanii do Sejmu 
przedstawiana jako kandy-
datka koalicji na premiera. 

– To jest nie fair wobec Mał-
gosi, która jawnie zabiegała 
o poparcie w naszych prawybo-
rach. Nagle, w tajemnicy 
przed nią, zbierano podpisy 
pod nieznaną kandydaturą. 
Tak właśnie wyskoczył 
Jaśkowiak,  ostatni rezerwowy 
Grzegorza Schetyny. Wszystko 
po to, by uratować pomysł 
Schetyny, bo przecież przy jed-
nym kandydacie prawyborów 
by nie było – komentuje jeden 
z posłów PO.  

Choć w partii słychać iro-
nicznie komentarze na temat 
Jaśkowiaka, działacze wcale 
nie pozbawiają go szans na wy-
granie prawyborów. Bo jest bar-
dziej wyrazisty niż Kidawa- 
-Błońska, bardziej agresywny, 
bo działa „na oślep” i wcale nie 
ma aż tak wiele do stracenia.  

W Platformie zaczyna się  
więc rozgrywka, której wynik 
trudno przewidzieć. ¹ 

Jacek Jaśkowiak, czyli 
kandydat „last minute”

Byli posłowie PiS Krystyna Pawłowicz i Stanisław Piotrowicz 
zasiądą w Trybunale Konstytucyjnym
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Krzysztof Gawkowski: 
To komisarze polityczni 
wysyłani przez PiS 
do TK po to, żeby 
interesów partii 
Kaczyńskiego pilnować

Warszawa 
Będą nowe stacje metra 
na linii M1 
Władze Warszawy podpisały 
umowę z firmą Metroprojekt, 
która zaprojektuje dwie nowe sta-
cje na I linii metra - „Plac Konstytu-
cji” oraz „Muranów”. Projekty no-
wych przystanków podziemnej 
kolei oraz pozwolenia na budowę 
mają zostać przygotowane 
w ciągu dwóch lat. Budowa metra 
ma się odbyć przy maksymalnym 
ograniczeniu utrudnień. Stacja 
Plac Konstytucji znajdzie się mię-
dzy stacjami Centrum i Politech-
nika, pod ulicą Marszałkowską, 
na odcinku od pl. Konstytucji  
do Wilczej. Z kolei stacja Muranów 
przewidziana jest między stacjami 
Ratusz Arsenał i Dworzec Gdański, 
w ciągu ul. gen. Andersa. Pierwsze 
elementy obu tych stacji są już go-
towe. Po wybudowaniu nowych 
stacji pasażer, znajdujący się po-
między stacjami metra w Śród-
mieściu, będzie miał nie więcej niż 
400 metrów do najbliższego wej-
ścia jednej ze stacji.  (AIP)

W KRAJU Konin 
Rodzina ofiary: 
„Policjant powinien 
trafić do aresztu” 
Rodzina oraz jej pełnomocnicy 
domagają się postawienia zarzu-
tów oraz tymczasowego aresztu 
dla policjanta, który zastrzelił 
w Koninie 21-letniego Adama. 
W Koninie przeprowadzono 
drugą sekcję zwłok 21-latka. - 
W związku z przeprowadzonymi 
czynnościami, jako pełnomocnik 
pokrzywdzonego, oczekuję, że 
prokuratura niezwłocznie po-
stawi zarzut osobie podejrzewa-
nej i wystąpi do sądu o zastoso-
wanie środka zapobiegawczego 
w postaci tymczasowego areszto-
wania - poinformował mecenas 
Jacek Gajlikowski, jeden z pełno-
mocników zastrzelonego Adama. 
Do zastrzelenia 21-letniego 
Adama z Konina przez policjanta 
doszło tydzień temu, w czwartek, 
14 listopada, na ul. Wyszyńskiego 
w Koninie. Śledztwo w sprawie 
nieumyślnego naruszenia obo-
wiązków oraz nieumyślnego spo-
wodowania śmierci przez funk-
cjonariusza policji prowadzi Pro-
kuratura Regionalna w Łodzi. (AIP)

Warszawa 
Projekt ws. zniesienia 
30-krotności ZUS 
do konsultacji 
- Na razie projekt 30-krotności zo-
stał przekazany do konsultacji. Do-
brą praktyką jest spróbować bez 
zbędnej eskalacji wypracować 
konsensus i jeśli będą nowe propo-
zycje, bardzo chętnie będę je anali-
zował – mówił premier Mateusz 
Morawiecki po zakończeniu posie-
dzenia nowego rządu. Szef rządu 
podkreślił, że dochodzą do niego 
sygnały „nie tylko od partnerów ze 
Zjednoczonej Prawicy, ale również 
od NSZZ Solidarność i od praco-
dawców” o potrzebie konsultacji 
ws. ewentualnego zniesienia.  
W czwartek rząd przyjął projekt 
ustawy ws. tzw. Małego ZUS plus, 
który przewiduje obniżenie i uza-
leżnienie wysokości składek naj-
mniejszych firm od ich docho-
dów. - To rozwiązanie dla małych 
przedsiębiorców, którzy zaczy-
nają swoją działalność, ale także 
dla takich, którzy już prowadzą 
działalność i którzy mają niższe 
dochody bądź przychody i chcą 
przez pewien czas, rok, dwa, trzy 
lata płacić mniejszy ZUS. (AIP) 

Warszawa 
Leszek Rudziński 
lleszek.rudziński@polskapress.pl 

Na wtorkowy wieczór zaplano-
wano w Sejmie wybór posłów 
do Krajowej Rady Sądowni-
ctwa. Posłowie PO zażądali 
od PiS wycofania dwóch kan-
dydatów, w obawie, że do KRS 
trafią tylko członkowie partii 
rządzącej. 

Łącznie  do KRS zgłoszono sześ-
cioro posłów. Klub PiS zgłosił 
kandydatury: Marka Asta, 
Bartosza Kownackiego, Arkadiu-
sza Mularczyka i Kazimierza 
Smolińskiego. Klub KO - Kamilę 
Gasiuk-Pihowicz, a Klub Lewicy 
- Joannę Senyszyn. 

- Niestety wygląda na to, że 
PiS chce złamać po raz pierwszy 
w historii dobre parlamentarne 
zwyczaje. Chce obsadzić w KRS 
wszystkie cztery miejsca swoimi 

nominatami – mówił wczoraj 
przed głosowaniem poseł PO 
Borys Budka. - Będziemy żądać 
od PiS wycofania dwóch kandy-
datur, tak by przedstawiciele 
opozycji znaleźli się w KRS – do-
dał. 

Jego partyjny kolega - Robert 
Kropiwnicki - przypomniał, że 
„rolą opozycji jest kontrolowanie 
większości rządzącej”. - Tym 
czasem PiS wybrał do KRS w po-
przedniej kadencji 15 swoich sę-
dziów, a teraz chce wybrać jesz-
cze czterech posłów, żeby mieć 
19 swoich ludzi, po to, żeby móc 
przepychać różne dziwne osoby 
na stanowiska sędziowskie lub 
awansować tych sędziów, którzy 
są dla nich wygodni – stwierdził 
poseł. 

Jego zdaniem, zgłoszona 
przez Koalicję Obywatelską Ka-
mila Gasiuk-Pihowicz, będzie 
najlepszą kandydatką do KRS 
z ramienia opozycji. - Uważamy, 

że doskonale nadaje się do tego, 
żeby patrzeć na ręce większości 
rządowej w KRS. Bez tego opinia 
publiczna będzie pozbawiona in-
formacji, co się dzieje w tym 
ważnym konstytucyjnym orga-
nie, który ma stać na straży nie-
zależności sądownictwa. Bez 
tego będziemy mieli utrudniony 
dostęp i nie będziemy mogli wy-
konywać kontroli rządzących 
w KRS – skwitował. 

Wicerzecznik PiS Jarsosław 
Fogiel w rozmowie z Agencją In-
formacyjną Polska Press nie po-
twierdził informacji opozycji, 
podkreślił natomisat, że „swoich 
przedstawicieli do KRS wybiera 
także Senat” (tam opozycja ma 
większość i mogłaby  nie obsa-
dzić w KRS żadnego senatora 
PiS). - My jesteśmy otwarci na ro-
zmowy. Możemy rozmawiać 
o parytetach, ale nie tylko 
w ramch Sejmu, ale i Senatu - 
stwierdził Fogiel. ¹

Sejm wybiera członków KRS. Opozycja 
obawia się, że będa jedynie z PiS

Jacek Jaśkowiak, prezydent Poznania, w ostatniej chwili, 
niespodziewanie, zgłosił się do wyścigu prezydenckiego
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Dzisiejsza łatwość w dotarciu do odbiorców bywa przerażająca. Ludzie szybko się czymś 
zachwycają, ale równie szybko im się to nudzi. W popkulturze jest za dużo bodźców   Str. 20 

                                                                                                                               Kasia Kowalska ma 46 lat i wygląda młodo. Sekret jest prosty - po prostu dba o siebie

FO
T.

 M
AT

ER
IA

ŁY
 P

RA
SO

W
E 

KI
N

O
 Ś

W
IA

T

magazyn 
Lekarz ze Szczecina został 

Marszałkiem Senatu RP 
Str. 14-15

Matki, które zabijają własne 
dzieci. Co siedzi w ich głowach? 

Str. 18

Sasin i Woś, nowi ministrowie 
w rządzie Morawieckiego 

Str. 16-17

Kasia z zastrzykiem energii 
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Senatorowie 
obu opcji mają 
poczucie 
historycznej 
misji 

Rozmowa 
 
Jak długo będzie pan mar-
szałkiem Senatu? 
O tym, jak długo będę mar-

szałkiem, zdecydują panie 
i panowie senatorowie. Najgor-
sze co może człowieka spot-
kać, to przyzwyczajenie się 
do stanowiska. Zdecydowałem 
się kandydować na marszałka, 
by zrealizować misję, którą 
w wystąpieniu po wyborze, 
a potem w orędziu starałem się 
wyjaśnić. Kiedy ona zyska ak-
ceptację, mogę być senatorem 
4 lata, ale nie wykluczam że 
mogę być 4 miesiące. To nie 
jest istotne. Najważniejsze, że 
wyborcy zdecydowali, że chcą 
pewnej równowagi, kiedy 
Sejm jest w rękach rządzących, 
a Senat w rękach opozycji. My-
ślę, że to dobre dla demokracji. 
Mamy zamiar wrócić do właś-
ciwej roli Senatu, czyli popra-
wiania prawa, stanowienia lep-
szego prawa również w drodze 
inicjatywy senackiej. 

Prof. Dudek zapewnia, że 
PiS nie ustąpi w poszuka-
niu większości w Senacie, 
a rozpocznie się to od nieo-
becności senatorów 
na konkretnych głosowa-
niach. Natomiast pan 
twierdzi, że to senatorowie 
PiS przejdą do KO. To bar-
dzo śmiała teza.  
Proszę mi wierzyć, że pew-

nie mam podstawy, żeby tak 
twierdzić, ale nie mogę mó-
wić o konkretach.  Trzeba pa-
trzeć na to inaczej, może zda-
rzyć się, że któryś z senato-
rów zachoruje i nie będzie 
mógł przyjechać na posiedze-

nie, ale to dotyczy obu stron, 
zarówno PiS, jak i opozycji 
demokratycznej. Jednak dy-
scyplina i poczucie historycz-
nej misji Senatu w senatorach 
jest duża.  Tak jak w lidze pił-
karskiej, nie jest ważne czy 
się wygra wszystkie mecze, 
bo to jest niemal niemożliwe, 
ale ważne jest, kto zdobędzie 
mistrzostwo. Trzeba przy-
pomnieć, że nawet w po-
przedniej kadencji było sporo  
ustaw, gdy głosowaliśmy tak 
jak PiS.   

Zapowiedział pan, że Senat 
będzie korzystał z inicjaty-
wy ustawodawczej. Jakie 
to będą projekty? 
Przypomnę, że inicjatywę 

ustawodawczą ma także gru-
pa 10 senatorów, ale oczywiś-
cie większą wagę ma inicjaty-
wa całego Senatu. Cieszy 
mnie, że senatorowie demo-
kratycznej większości mają aż 
za dużo pomysłów na takie 

inicjatywy.  Jedna z pierw-
szych, może drobna, ale bar-
dzo ważna dotyczy słynnej 
grupy kobiet z rocznika 1953, 
które w uwarunkowaniach 
emerytalnych zostały pok-
rzywdzone. Stosunkowo pro-
sto można to wyrównać i już 

podpisałem dokumenty uru-
chamiające proces inicjatywy 
senackiej.  Spodziewam się, 
że w 4-letniej kadencji będzie 
takich inicjatyw co najmniej 
kilkadziesiąt.  

Zapowiedział pan, że Senat 
zaprosi prezesa NIK, Maria-
na Banasia  do złożenia wy-
jaśnień. Ponoć zamówił 
pan w tej sprawie eksper-
tyzy. 
Senat uczestniczył w wy-

borze pana Mariana Banasia 
na szefa NIK. To daje nam 
prawo do zaproszenia go, by 
wyjaśnił dlaczego w trakcie 
procedury wyborczej nie 
ujawnił nam wszystkich oko-
liczności, które mogłyby 
wpłynąć na decyzję pań i pa-
nów senatorów.  Nie mamy 
prawa do powoływania komi-
sji śledczej, mimo iż nasz 
wzorzec, czyli senat amery-
kański ma takie uprawnienia. 
Jak wiadomo, przed komisją 
senacką drżą największe tuzy 
Ameryki i to znacznie bar-
dziej niż przed komisją kon-
gresową. Widzieliśmy to 
na przykładzie choćby Marka 
Zuckerberga. 

A do Stanów Zjednoczo-
nych się pan właśnie wy-
biera.  
Wybieram się i do Stanów 

Zjednoczonych, i do Brukseli, 
a także do innych parlamen-
tów. Senat wbrew pozorom 
ma dość dużo zadań zagra-
nicznych, z których wielu ko-
jarzy tylko opiekę nad Polo-
nią. To jest bardzo wczesny 
etap przygotowań do wizyty, 
który wymaga wielu uzgod-

nień z ministerstwem spraw 
zagranicznych, także zaanga-
żowania służb dyplomatycz-
nych i konsularnych. Nie 
chcemy tego robić przeciw 
komuś, wręcz przeciwnie, 
chcemy okazać szacunek Se-
natowi naszego wielkiego so-
jusznika, tak jak chcemy 
współpracować z partnerami 
z Europy np. z Czechami, któ-
rych Senat też jest w rękach 
opozycji. Mamy też o czym 
rozmawiać w Brukseli.   

PiS twierdzi, że polityka za-
graniczna jest w rękach 
rządu i senatorowie powin-
ni zająć się sprawami krajo-
wymi.   
To są w błędzie. Senatoro-

wie są w składach wielu dele-
gacji do wielu organizacji eu-
ropejskich,  choćby zgroma-
dzenia parlamentarnego 
OBWE, do ciał kolegialnych 
przy NATO, przy Unii Euro-
pejskiej. Jak obliczyłem, mu-
simy wydelegować 32 senato-
rów  i  12 zastępców tych dele-
gatów, więc nie jest prawdą, 
że Senat nie jest zaangażowa-
ny w sprawy zagraniczne.  

Tuż po wybraniu na mar-
szałka wylała się na pana 
fala hejtu. Pojawiły się za-
rzuty dotyczące zadłużenia 
szpitala, którego był pan 
dyrektorem.  
To, że wylewa się fala 

hejtu na ludzi zarówno z czo-
łówek gazet, jaki ludzi zwy-

kłych, jest absolutnie kary-
godne i godne potępienia. 
Na swoim koncie mam kilka 
tysięcy tweetów, mnóstwo 
wpisów na facebooku i nigdy 
nikogo nie hejtowałem. Jed-
ną z moich misji w Senacie 
jest to, byśmy z tym wirusem 
niechęci i nienawiści zaczęli 
walczyć. Kiedyś się spierali-
śmy, nawet ostro, a potem 
mogliśmy podać sobie rękę, 
czy pójść na kawę. Teraz te 
podziały są dla mnie nie 
do zaakceptowania. Erystyka 
jest nauką prowadzenia spo-
ru. W wielu szkołach na świe-
cie dzieci się tego uczą. Jedy-
ną akceptowalną formą sporu 
jest dyskusja na argumenty, 
a nie na osobiste wycieczki, 
na wylewanie nienawiści. 
Trzeba pamiętać, że naród 
podzielony jest łatwiejszy 
przeciwnikiem dla tych, któ-
rzy nam naprawdę źle życzą.  

Wróćmy do zadłużenia 
szpitala w Zdunowie, któ-
rego był pan dyrektorem. 
Popełnił pan wówczas jakiś 
błąd? 
Po pierwsze trzeba wyjaś-

nić, że co innego jest zadłuże-
nie długoterminowe, a co in-
nego kredyt do spłaty. Real-
nego zadłużenia było 25 mln 
zł. To była kwota, która nie 
wpływała w istotny sposób 
na działanie szpitala, pensje 
były wypłacane, ZUS był od-
prowadzany,  żaden oddział 
ani sale operacyjne nie były 

zamykane, załoga była dość 
liczna. Problem polegał 
na tym, że myśmy zakończyli 
w 2014 roku największą inwe-
stycję w zachodniopomor-
skiej służbie zdrowia, wybu-
dowaliśmy de facto drugi 
szpital,  o takiej samej po-
wierzchni jak ten stary. Do te-
go stary szpital był moderni-
zowany, ma zupełnie nowy 
dach, ocieplenie, nowe okna, 
nową instalację c.o. i do tego 
wybudowaliśmy najnowo-
cześniejszą w Polsce kotłow-
nię szpitalną na tak zwane 
skojarzone źródła ciepła, czy-
li pompy ciepła, panele sło-
neczne i dopiero w wypadku 
dużych mrozów kotły gazo-
we, które w ostatnio dwie zi-
my prawie się nie włączały, 
bo wykorzystujemy odna-
wialne źródła energii. W tym 
czasie kontrakt  szpitala pozo-
stał bez zmian. To była dys-
proporcja między naszymi 
możliwościami leczniczymi 
i potrzebami  finansowymi, 
a tym, co otrzymaliśmy 
z NFZ. W tym czasie zostałem 
konsultantem krajowym 
do spraw chirurgii klatki pier-
siowej, byłem prezesem-elek-
tem, a potem prezesem Pol-
skiego Towarzystwa 
Torakochirurgów, zostałem 
senatorem, byłem kierowni-
kiem kliniki w szpitalu i już 
nie byłem w stanie godzić te-
go z obowiązkami dyrektora, 
bo rzeczywiście w tamtym 
czasie trzeba było całą ener-

Tomasz Grodzki:  W polityce, jak w lidze piłkarskiej, 
nie jest ważne czy się wygra wszystkie mecze,  ale 
ważne jest, kto zdobędzie mistrzostwo 

Mamy zamiar wrócić 
do właściwej roli Senatu, 
czyli poprawiania prawa, 
stanowienia lepszego 
prawa również w drodze 
inicjatywy senackiej 
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gię i czas poświęcić na wy-
chodzenie z tego finansowe-
go  zakrętu. I nasz szpital wy-
szedł z takiego zakrętu.  

Ma pan mnóstwo pacjen-
tów, już nie będą mieli 
szansy leczyć się u pana?  
 Mam nadzieję, że będą 

mieli taką szansę. Jednak 
marszałek Senatu musi za-
wiesić działalność gospodar-
czą i ja to zrobiłem. O gabine-
cie prywatnym nie ma więc 
mowy. Zdecydowałem się 
pójść do polityki późno, dla-
tego że wcześniej nie wycho-
wałem następców. Dopiero 
jak się dorobiłem trzech zna-
komitych docentów, z któ-
rych jeden jest już profeso-
rem uczelnianym: docenta 
Janusza Wójcika, docenta Ja-
rosława Pieroga i profesora 
Bartosza Kubisę, to uznałem, 
że oni będą – jak to mówią 
Amerykanie – prowadzić 
show. Zaopiekują się moimi 
pacjentami. A ja, jak trochę 
ogarniemy się z paletą zmian 
w Senacie, w ramach wolon-
tariatu, np. w poniedziałek 

rano czy piątek po południu 
będę starał się operować 
szczególnie trudnych pacjen-
tów, którzy wymagają mojej 
ręki. 

Przed wyborami mówił 
pan, że ma przygotowany 
cały program naprawy 
służby zdrowia. Szkoda, by 
się marnował. Będzie go 
pan chciał jakoś wykorzy-
stać? 
Na pewno się nie zmarnu-

je. Pakiet przygotowaliśmy 
w szerokim zespole, zarówno 
w gronie parlamentarzystów, 
jak i ekspertów. Pracowali-
śmy nad nim półtora roku, 
a teraz komisja zdrowia w Se-
nacie jest bardzo mocna. 
Przewodniczy jej doktor Bea-
ta Małecka-Libera, jest w niej 
prof. Alicja Chybicka, do-
świadczony dyrektor szpitala 
w Częstochowie, doktor Woj-
ciech Konieczny, ale również  
panie i panowie lekarze 
z Prawa i Sprawiedliwości, 
a także ludzie którzy zajmo-
wali się managementem 
w ochronie zdrowia i jestem 
przekonany, że nasz projekt 
będzie wykorzystany. Wie-
my, że mogą być problemy, 
bo wiele złego w ochronie 
zdrowia robią nie tyle decy-
zje ministerialne, ale przede 
wszystkim rozporządzenia 
i zarządzenia NFZ i ministra. 
Trudno obalać te akty, choć 
zamierzam rozmawiać o tym 
ministrem zdrowia. Z ochro-

magazyn
ną zdrowia naprawdę nie ma 
na co czekać.  

Od czego trzeba zacząć? 
Od większych pieniędzy 
na ochronę zdrowia, prze-
modelowania SOR? 
To trzeba zrobić wszystko 

krok po kroku. Trzeba dać 
pieniądze na SOR, które mia-
ły być kołem zamachowym 
szpitali, a stały się młyńskim 
kamieniem, zmienić wycenę 
ambulatoryjnej opieki specja-
listycznej, przemodelować 
nocną i świąteczną opiekę 
zdrowotną, zmienić regulacje 
dotyczące lekarzy rodzinnych 
i zwiększyć  i finansowanie 
służby zdrowia.  

Myśli pan, że uda się zwięk-
szyć finansowanie ochrony 
zdrowia do 6 proc. PKB 
przed 2024 rokiem?  
Za 5 lat mamy dojść do 6 

proc. PKB, a szacunki europej-
skie mówią, że inne kraje 
w tym czasie będą miały 9,6 
proc, czyli zamiast nadgonić fi-
nansowanie ochrony zdrowia, 
to będziemy jeszcze bardziej 
z tyłu. To jest za długo  i za ma-
ło. Musimy zdecydować: czy  
naprawdę dbamy o zdrowie 
Polek i Polaków, czy tylko uda-
jemy. To musi być decyzja ca-
łego parlamentu o zmianie 
proporcji rozdziału PKB, ina-
czej zdrowie zawsze będzie ob-
szarem ciężkiego kryzysu.  

Lewica twierdzi, że leki 
na receptę powinny kosz-
tować 5 zł. Popiera pan ten 
pomysł? 
Nie podzielam tego 

uproszczonego poglądu, na-
tomiast przypominam, że ist-
nieje ustawa refundacyjna, 
która mówiła że 17 proc. bu-

dżetu NFZ powinno iść na re-
fundację leków, a idzie nie-
wiele ponad 14 proc. Przesta-
no ją realizować.  Wynegocjo-
wano z koncernami farmace-
utycznymi niższe ceny leków, 
ale te leki znikają z aptek. 
Koncerny w sposób legalny, 
zamiast przesyłać leki do Pol-
ski, wysyłają je do innych kra-
jów, a mafie lekowe nielegal-
nie wywożą medykamenty 
z Polski za granicę. Przez to 
mamy gigantyczne braki le-
ków. Kiedyś były to 3-5 pozy-
cji, teraz jest ponad 300 pozy-
cji. ¹ 

Rozmawiała  
Ynona Husaim-Sobecka   
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PROF. TOMASZ GRODZKI 
Marszałek Senatu RP 
wybrany 12.11.2019 r. 

Profesor nauk medycznych, 
chirurg klatki piersiowej 

i transplantolog. 
 Działacz opozycyjny,  

był jednym z przywódców 
strajków studenckich 1981 r.  

 Członek Platformy 
Obywatelskiej

SYLWETKA

Na swoim koncie mam 
kilka tysięcy tweetów, 
mnóstwo wpisów 
na facebooku  
i nigdy nikogo nie 
hejtowałem 

Trzeba zdecydować: 
czy  naprawdę dbamy 
o zdrowie Polaków, czy 
tylko udajemy. To musi 
być decyzja całego 
parlamentu  
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W POLSCE KAŻDEGO DNIA 3 OSOBY DOWIADUJĄ SIĘ,

 ŻE SĄ ZAKAŻONE   HIV ! 

Białystok, ul. Bema 2 Koszalin, ul. Szpitalna 2 Toruń, ul. Szosa Bydgoska 1

Bydgoszcz, ul. Kujawska 4 Kraków, ul. Kopernika 19 Wałbrzych, ul. Batorego 4

Chorzów, ul. Zjednoczenia 10 Lublin, ul. Spokojna 3 Warszawa, ul. Jagiellońska 34

Częstochowa, ul. Ogrodowa 66 Łódź, ul. Tuszyńska 19 Warszawa, ul. Nugat 3

Ełk, ul. Kościuszki 35 Olsztyn, ul. Żołnierska 16 Warszawa, ul. Jana Pawła II 45 A

Gdańsk, ul. Smoluchowskiego 18 Opole, ul. Katowicka 64 Warszawa, ul. Chmielna 4

Gdynia, ul. Huzarska 1 Płock, ul. Medyczna 19 Wrocław, ul. Podwale 74 ofi c. 23

Gorzów Wielkopolski, ul. K. Jagiellończyka 8B Poznań, ul. Mickiewicza 5/4 Wrocław, ul. Wszystkich Świętych 2

Jelenia Góra, ul. Ogińskiego 6 Rzeszów, ul. Wierzbowa 16 Zgorzelec, ul. Lubańska 11/12

Kielce, ul. Karczówkowska 36 Szczecin, ul. Broniewskiego 12 Zielona Góra, ul. Niepodległości 1

Bez zgody rodziców lub opiekunów możesz wykonać test po ukończeniu 18. roku życia.

Godziny pracy punktów dostępne są na stronie: h� ps://aids.gov.pl/pkd/

Telefon Zaufania HIV/AIDS:

 800 888 448 
(połączenie bezpłatne)

SPRAWDŹ SIĘ!

Anonimowo, bezpłatnie i bez skierowania wykonasz    test w kierunku HIV     

w punktach konsultacyjno-diagnostycznych (PKD) zlokalizowanych w następujących miastach:

SCE K POLSCE KW POL

eprasa.pl 155c767c6f



16 aGłos Dziennik Pomorza 
Piątek, 22.11.2019magazyn

Sasin i Woś, nowi ministrowie 
w rządzie Morawieckiego

Polityka 

W nowym rządzie Mateusza 
Morawieckiego pojawili się nowi 
ministrowie, wśród nich Jacek 
Sasin i Michał Woś, których poli-
tyczne kariery nabierają tempa. 

Jacek Sasin i Michał Woś, 
dwaj nowi ministrowie 
w rządzie Mateusza 
Morawieckiego. Dwaj 
wielcy wygrani. 

Woś stanie na czele resortu 
środowiska, które ma nadzoro-
wać państwowe zasoby natu-
ralne. Sasin będzie odpowie-
dzialny za państwowe spółki 
energetyczne i górnicze jako szef 
nowo utworzonego resortu ds. 
nadzoru właścicielskiego. Za-
chowuje też tytuł wicepremiera. 

– Spotkałem go na początku 
2016 roku. Mówił, że czuje się 
trochę rozczarowany: Prawo 
i Sprawiedliwość przejęło wła-
dzę, on miał wrażenie, że jest tro-
chę niezagospodarowany. Chciał 
być bardziej aktywny, a pozosta-
wał szeregowym posłem. To był 
początek pierwszej kadencji 
rządu PiS, mamy początek kolej-
nej, a Jacek jest drugą osobą 
w rządzie – mówi poseł Zbigniew 
Girzyński. I krótko charaktery-
zuje Sasina: „Konsekwentny, 
merytorycznym, cierpliwy, po-
trafiący czekać”. 

Prawdę mówiąc, Jacka Sasina 
władze partii doceniły znacznie 
wcześniej, wicepremierem i sze-
fem Komitetu Stałego Rady Mi-
nistrów jest od początku 
czerwca. Wcześniej pełnił funk-
cję przewodniczącego Komitetu 
Stałego Rady Ministrów i sekre-
tarza stanu w KPRM, jeszcze 
wcześniej był przewodniczącym 
sejmowej Komisji Finansów 
Publicznych. 

–  Dla Polski w różnych insty-
tucjach państwa pracowaliśmy 
z Jackiem  od lat 90. To czło-
wiek doświadczony, meryto-
ryczny, dobry organizator. Wy-
dał kilkaset decyzji administra-
cyjnych, rozumie struktury 
państwa – mówi Elżbieta 
Jakubiak, była posłanka PiS-u. 
– Prywatnie? Można z nim po-

rozmawiać o wszystkim: zna 
się na historii, literaturze, archi-
tekturze, wykształcony, fajny 
do życia. Gdybym miała dostać 
od kogoś list miłosny, to właś-
nie od niego – dodaje. 

– A dlaczego? – dopytuję. 
– Bo taki list musi być ładnie 

napisany, a Jacek ładnie pisze – 
wybucha śmiechem. 

Sasin ukończył studia wyż-
sze na Wydziale Historycznym 
Uniwersytetu Warszawskiego 
oraz studia podyplomowe  
z zarządzania administracją 
publiczną w Wyższej Szkole 
Przedsiębiorczości i Zarządza-
nia im. L. Koźmińskiego rów-
nież w Warszawie. Mieszka 
w Ząbkach, ojciec Sasina był to-

karzem, mama praco-
wała w biurze. „Mój życiorys po-
twierdza model PRL-owskiego 
awansu: inteligent w pierwszym 
pokoleniu, z pochodzeniem 
robotniczo-chłopskim. (…) Pa-
miętam wycieczki rowerowe 
z ojcem. Opowiadał o bitwie 
1920 roku, przegranej bolszewi-
ków. Tata był prostym człowie-
kiem, do końca życia był prze-
ciwnikiem poprzedniego 
ustroju. Zmarł w 1987 r. Nie do-
czekał zmiany” – mówił swego 
czasu „Gazecie Wyborczej”. 
Opowiadał, że jego rodzinny 
dom był patriotyczny, on sam 
został zaś zwolennikiem Piłsud-
skiego dzięki babci i ciotce, któ-
rej mąż był oficerem u Mar-
szałka.  

Swoją urzędniczą karierę roz-
począł od Fundacji „Polsko- 
-Niemieckie Pojednanie”, w 1998 
roku został dyrektorem Departa-
mentu Orzecznictwa w Urzędzie 
do spraw  Kombatantów i Osób 
Represjonowanych, w latach 
2004-2006 w urzędzie m. st. 
Warszawy kierował  Urzędem 
Stanu Cywilnego. W styczniu 

2006 roku objął urząd wicewo-
jewody mazowieckiego, rok póź-
niej został wojewodą mazowie-
ckim.  

Pod koniec tego samego roku 
Jacek Sasin doradzał już prezy-
dentowi Lechowi Kaczyń-
skiemu, a w listopadzie 2009 
roku został powołany na sekre-
tarza stanu i zastępcę szefa Kan-
celarii Prezydenta RP.  

Zastąpił niejako Michała Ka-
mińskiego, który dostał się właś-
nie do Europarlamentu, „odzie-
dziczył” nawet po nim asy-
stentkę – Katarzynę Dora czyń -
ską. 

10 kwietnia miał lecieć wraz 
z prezydentem do Smoleńska. 
W pierwszym momencie jego 
nazwisko pojawiło się nawet 
wśród nazwisk ofiar. 

„Uważam, że przeżyłem cu-
dem. Bardzo często towarzyszy-
łem prezydentowi w jego podró-
żach i właściwie to, że tym razem 
pojechałem samochodem tam 
na miejsce, było wynikiem jakichś 
ustaleń. Wynikało to z naszych 
obaw w kancelarii, że ta wizyta 
jest wizytą trudną, i dobrze by 

było, żeby ktoś z kierownictwa 
kancelarii wcześniej tam na miej-
scu wszystkiego dopilnował. (…) 
Czuję się trochę jak człowiek cu-
dem uratowany, jak człowiek, 
któremu dano szansę żyć dalej, 
któremu dano drugie życie” – 
wspominał rok po katastrofie. 

Rzeczywiście, miał sporo 
szczęścia. Bo prawda jest taka, 
sam mówił dwa lata później, że 
oddał swój bilet asystentce, właś-
nie Katarzynie Dora czyń skiej, 
a sam do Smoleńska pojechał sa-
mochodem. 

– To był z jego strony miły 
gest, nie każdy zastępca szefa 
Kancelarii Prezydenta RP oddaje 
swój bilet współpracownicy, 
a sam tłucze się tyle kilometrów 
nawet najlepszą limuzyną – 
mówi nam jeden z polityków 
prawicy.  

– Jacek bardzo przeżył to, co 
się stało. Wiele bliskich mu osób 
zginęło pod Smoleńskiem – do-
daje.   

Jako zastępca szefa Kancelarii 
Prezydenta poinformował ze-
branych w Katyniu członków 
oficjalnej delegacji, że doszło do 

katastrofy, że prezydent nie żyje. 
Po latach wspominał współ-

pracę z Lechem Kaczyńskim: 
„Miałem wrażenie, że żyję w ja-
kiejś innej rzeczywistości. Słu-
chałem mediów (...) Rysowano 
prezydenta jako człowieka ma-
łostkowego pozbawionego po-
czucia humoru, kogoś takiego 
niezwykle nieprzyjemnego  
w odbiorze, zakompleksionego, 
kogoś kto składał się właściwie  
z samych wad. A znałem dow-
cipnego, uśmiechniętego, czło-
wieka z krwi i kości, czło-
wieka, który dysponował także 
ogromnymi pokładami autoiro-
nii. Żartował z siebie, pozwalał  
z siebie żartować. Nie obrażał się 
broń Boże o to, a wręcz było wi-
dać wyraźnie, że sprawia mu to 
przyjemność. (...) Był człowie-
kiem niezwykle osobiście 
skromnym. Nie był to człowiek, 
który dbał o jakieś zaszczyty dla 
siebie, czy o dobra materialne”. 

Katastrofa smoleńska ponoć 
mocno Sasina zmieniła. W jed-
nym z prawicowych dzienników 
stwierdził, że Bronisław Ko mo -
rowski kpił ze śmierci Lecha Ka-
czyńskiego. Według jego relacji 
ówczesny prezydent miał po-
wiedzieć na zakrapianym spot-
kaniu, że „Lecha nie ma, ale zo-
stał jeszcze ten drugi”. Radosław 
Sikorski miał z kolei odpowie-
dzieć: „Nie martw się Bronek, 
mamy jeszcze jedną Tutkę”. 
Rozpętała się burza. Prezydent 
od razu pozwał Sasina. Wygrał 
zarówno w pierwszej, jak i w dru-
giej instancji. Sasin musiał prze-
prosić głowę państwa. 

„Po Smoleńsku Jacek się zra-
dykalizował. Pojął, że nasze śro-
dowisko nigdy nie porozumie się 
z Platformą. On sam twierdzi, że 
stało się to wcześniej, choć 
do kancelarii przychodził jako 
„sierota po PO-PiS-ie”” – mówiła 
„Gazecie Wyborczej” w 2014 
roku wspomniana już wyżej El-
żbieta Jakubiak. 

W 2010 roku kandydował  
z listy PiS do sejmiku woje-
wództwa mazowieckiego, zo-
stał radnym. Rok później po-
słem. 

W 2014 roku był kandyda-
tem PiS na urząd prezydenta 
Warszawy. W drugiej turze 
wyborów przegrał z ówczesną 
prezydent Hanną Gronkiewicz-
Waltz. W kampanii mówił, że 
wprowadzi darmową komuni-

Jacek Sasin będzie odpowiadał m.in. za spółki Skarbu Państwa
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Dorota  Kowalska 
d.kowalska@polskatimes.pl

Jacek Sasin  
uchodzi za człowieka 
merytorycznego.  
To doświadczony 
urzędnik, lojalny wobec 
prezesa Kaczyńskiego

Wiadomo, że polityk, który nie ma ambicji, to żaden polityk. Zarówno Jacek Sasin,  jak i Michał 
Woś doskonale wiedzą, czego chcą. Ten pierwszy pokieruje jednym z najważniejszych resortów, 

drugi w wieku 28 lat został ministrem środowiska

Michał Woś pokieruje częścią dawnego Ministerstwa Środowiska
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mentarne w 2019 roku, tak od-
powiedział: „Musimy o to wal-
czyć. Rozmawiać z obywate-
lami, przekonywać ich 
do słuszności swoich działań, 
żeby następne wybory wygrać. 
Zdajemy sobie też sprawę, że 
pełna realizacja naszego pro-
gramu może okazać się trudna 
w czasie jednej kadencji, być 
może będzie nam do tego po-
trzebna druga kadencja. Oczy-
wiście każda władza chce rzą-
dzić jak najdłużej i nie różnimy 
się tu od innych partii”. 

O nowym ministrze środowi-
ska wiadomo znacznie mniej niż 
o Jacku Sasinie. Jeden z dzienni-
karzy jego nominację skomento-
wał z przekąsem: „O panu Wosiu 
wiadomo, że musi znać się 
na wszystkim, bo wiemy już, że 
jako 28-latek zna się na prawie, 
na pomocy humanitarnej 
i na środowisku”.  

Woś nazywany jest złotym 
dzieckiem Zbigniewa Zbiory, ale 
też od lat związany jest z Soli-
darną Polską. 

„Byłem nim zafascynowany, 
pamiętam, że podziwiałem, jak 

minister i PiS zmieniali Polskę” 
– miał kiedyś powiedzieć py-
tany, co myślał o Ziobrze jako 16-
latek. 

Pochodzi z Raciborza. Ukoń-
czył studia prawnicze na Wy-
dziale Prawa i Administracji Uni-
wersytetu Jagiellońskiego oraz 
studia menedżerskie w Szkole 
Głównej Handlowej w Warsza-
wie. W czasie studiów Woś dzia-
łał w Młodzieżowej Radzie Mia-
sta w Raciborzu. W 2014 roku 
został radnym miasta i wice-
przewodniczącym Komisji Roz-
woju Gospodarczego, Budżetu 
i Finansów.   

W listopadzie 2015 roku zo-
stał doradcą ministra Zbigniewa 
Ziobry, rok później – szefem Ga-
binetu Politycznego.  

Sam Woś wspominał, że 
pierwszy raz spotkał się z mi-
nistrem w listopadzie 2015 
roku, kiedy Ziobro szukał 
współpracowników do mini-
sterstwa. Został polecony 
przez ludzi z organizacji poza-
rządowych i tych z kręgów aka-
demickich. Został zaproszony 
na rozmowę i spodobał się. 

Kiedy w 2017 powołano go 
na stanowisko podsekretarza 
stanu, zrzekł się mandatu rad-
nego. W ministerstwie był od-
powiedzialny za nadzór 
nad sprawami rodzinnymi 
i nieletnich, zakładami popraw-
czymi oraz informatyzacją wy-
miaru sprawiedliwości. 12 
marca 2018 premier Mateusz 
Mora wiecki przyjął jego dymi-

sję w związku z ograniczaniem 
liczby wiceministrów w rzą-
dzie, ale już cztery dni później 
Woś został pełnomocnikiem 
ministra Ziobry do spraw: Fun-
duszu Sprawiedliwości, re-
formy prawa rodzinnego, re-
formy systemu prawa karnego 
w zakresie postępowania 
w sprawach nieletnich oraz 
do spraw informatyzacji 
i cyberbezpieczeństwa.  

„Zbigniew Ziobro płaci 
za wierność. Wyciąga młode 
osoby i wynosi szybko na wyso-
kie stanowiska, bo wie, że 
wszystko mu zawdzięczają 
i zawsze staną po jego stronie” 
– mówił swego czasu „Rzeczpo-
spolitej” Borys Budka z Plat-
formy Obywatelskiej. 

Od czerwca 2018 Woś był mi-
nistrem ds. pomocy humanitar-
nej. Zastąpił na tym stanowisku 
Beatę Kempę, która zdobyła 
mandat europosłanki. 

W ostatnich wyborach zdo-
był  mandat posła. 

O Wosiu zrobiło się głośno 
już jakiś czas temu, kiedy  
OKO.press opisał jego błyskot-
liwą karierę, serwis analizował 
też świetny wynik wyborczy 
Wosia. „Woś nigdy nie zapom-
niał o swoim regionie. Żadne 
uroczyste otwarcie, jubileusz, 
przekazanie dotacji, położenie 
kamienia węgielnego nie mo-
gło się odbyć bez niego. 
Do Raciborza i okolic zaczął też 
płynąć strumień pieniędzy, 
m.in. z nadzorowanego przez 

Wosia Funduszu Sprawiedli-
wości. Opłaciło się. Woś 
w ostatnich wyborach zdobył 
świetny wynik – prawie 38 tys. 
głosów. Niewiele mniej od star-
tującego z pierwszego miejsca 
weterana PiS Bolesława 
Piechy” – pisał OKO.press.  

Dalej jest o tym, że odkąd 
Michał Woś wszedł do Mini-
sterstwa Sprawiedliwości i zo-
stał nadzorcą Funduszu Spra-
wiedliwości, w Raciborza mają 
się z czego cieszyć: pieniądze 
płyną do strażaków, szkół, 
między innymi do Państwowej 
Wyższej Szkoły Zawodowej. 
Według serwisu Woś „zachę-
cił” szkołę do przygotowania 
projektów i skorzystania ze 
wsparcia Funduszu Sprawied-
liwości. Szkoła wsparcie do-
stała z części Funduszu prze-
znaczonej na przeciwdziałanie 
przestępczości. Kontrolerzy 
NIK stwierdzili potem, że ta 
dotacja jest przykładem „nie-
gospodarnego i niecelowego” 
wydania publicznych pienię-
dzy. 

Sam Woś w swoim felietonie 
dla gazety „Nasz Racibórz” 
chwali się, że „sprowadził 
do Raciborza inwestycje za setki 
milionów złotych”. 

– Ambitny, dobrze wykształ-
cony, wie czego chce – mówi 
nam jeden z polityków prawicy. 
I  dodaje, że kariera Wosia pew-
nie szybko się nie skończy, bo kto 
jak kto, ale młody prawnik umie 
o nią zadbać.

kację miejską, zaczął też płacić 
podatki w Warszawie, bo pod-
nosił, że wiele osób pracuje 
w stolicy, ale z urzędem skarbo-
wym rozlicza się w swoich ro-
dzinnych stronach, a to uszczu-
pla budżet Warszawy. Nie po-
mogło. 

W wyborach parlamentar-
nych w 2015 roku Sasin kandy-
dował z trzeciego miejsca listy 
PiS z okręgu podwarszaw-
skiego, wszedł do Sejmu. 

Został szefem prestiżowej Ko-
misji Finansów Publicznych.  
W okresie kierowania komisją fi-
nansów, na początku 2017 roku, 
zasłynął pomysłem tzw. ustawy 
metropolitalnej, zakładającej 
rozszerzenie Warszawy o szereg 
okolicznych gmin. Opozycja 
podnosiła, że wszystko po to, 
aby zwiększyć szanse kandydata 
PiS na wygranie wyborów 
w Warszawie. Sam Sasin twier-
dził, że to bzdura. 

„Ustawa metropolitalna jest 
dla Warszawy i pobliskich gmin 
niezbędna i potrzebna. Rozma-
wiamy o niej od kilkunastu lat, 
a tak naprawdę od początku 
powstania samorządów, czyli 
od początku lat 90. Więc nie ma 
mowy, żeby się z tej ustawy wy-
cofywać. Chcemy przyjąć w tej 
kadencji Sejmu przed najbliż-
szymi wyborami samorządo-
wymi dwie ustawy metropoli-
talne: ustawę dla Śląska i dla War-
szawy. To jest zresztą nie tylko 
mój pogląd czy mojego środowi-
ska politycznego, w środę odby-

łem razem z panem wojewodą 
Sipierą dobre spotkanie z przed-
stawicielami samorządów, które 
miałyby w myśl naszego projektu 
tworzyć metropolię warszawską 
i przyjęliśmy na koniec tego spot-
kania wspólne, choć niesforma-
lizowane stanowisko, że chcemy 
pracować nad ustawą metropo-
litalną” – mówił nam w wywia-
dzie. Ale koniec końców ustawa 
wylądowała w koszu.  

Wśród polityków opinie 
o Sasinie, te nieoficjalne, są 
różne. 

– Inteligentny, merytoryczny, 
ale wpadł w sidła Prawa i Spra-
wiedliwości i ugrzązł. Nie wyo-
braża już sobie kariery poza par-
tią – mówi nam jeden z rozmów-
ców. I dodaje, że Sasin jest bardzo 
lojalny w stosunku do Jarosława 
Kaczyńskiego, chociaż nie na-
leży do jego ulubieńców, jak 
wszyscy blisko kiedyś związani 
z Lechem Kaczyńskim. 

– Ale Jarek wie, że Sasin jest 
oddany partii i sprawny, poza 
tym to doświadczony urzędnik  
– tłumaczy polityk. 

Inny zauważa, że Sasin cho-
ciaż wydaje się miły i sympa-
tyczny, twardo realizuje zadania 
nałożone na niego przez prezesa 
i nie ma przy tym skrupułów. 
Prywatnie, jest żonaty, ma 
syna. Interesuje się sztuką, po-
noć kolekcjonuje rzadkie i stare 
książki. 

Podczas jednego z wywia-
dów pytaliśmy Jacka Sasina, 
czy PiS wygra wybory parla-

Michał Woś nazywany 
jest złotym dzieckiem 
Zbigniewa Ziobry,  
sam wcale nie ukrywa, 
że był zafascynowany 
swoim przełożonym
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Masz pomysł na biznes? Zostań swoim szefem z pożyczką unijną!
Nie pracujesz, masz pomysł na 

biznes, ale brakuje Ci pieniędzy? 

Wykorzystaj do tego pożyczkę 

z „Jeremie2”! Wsparcie na start 

otrzymasz na bardzo atrakcyj-

nych i klarownych warunkach. 

Na przyszłych przedsiębiorców 

czeka ponad 73 mln zł.

Czym są pożyczki z „Jeremie2” 

i dlaczego warto z nich skorzy-

stać?

Pożyczki unijne z projektu „Jeremie 

2” to kontynuacja dobrze znanej za-

chodniopomorskim firmom, zakoń-

czonej już inicjatywy „JEREMIE”. 

W minionej edycji pożyczki dostęp-

ne były jedynie dla przedsiębior-

ców, teraz mogą z nich skorzystać 

także osoby w wieku 30 lat i więcej, 

które planują założyć własną firmę.

Pożyczka unijna na rozpoczęcie 

działalności gospodarczej oraz na 

utworzenie dodatkowego miejsca 

pracy to bardzo dobre rozwiązanie 

dla osób, które chcą spróbować 

swoich sił w biznesie. Pożyczka jest 

udzielana na 7 lat, z możliwością 

uzyskania rocznej karencji, kie-

dy płacone są tylko odsetki. Do 

sięgnięcia po środki zapraszamy 

w szczególności osoby znajdujące 

się w najtrudniejszej sytuacji na 

rynku pracy, czyli kobiety, osoby po 

pięćdziesiątym roku życia, osoby 

z niepełnosprawnościami, długo-

trwale bezrobotne oraz osoby z wy-

kształceniem średnim lub niższym.

Dodatkowo uczestnikami projektu 

mogą być również osoby w wieku 

30 lat i więcej, należące do nastę-

pujących grup docelowych: imi-

granci oraz reemigranci, osoby od-

chodzące z rolnictwa i ich rodziny, 

osoby ubogie pracujące, osoby za-

trudnione na umowach krótkoter-

minowych lub pracujące w ramach 

umów cywilnoprawnych, których 

miesięczne zarobki nie przekracza-

ją wysokości minimalnego wyna-

grodzenia.

Co istotne, o pożyczkę mogą ubie-

gać się także osoby, które w prze-

szłości prowadziły już własną fir-

mę, pod warunkiem, że zamknęły 

ją co najmniej rok przed złożeniem 

wniosku. Biorąc pożyczkę unijną, 

nie musisz obawiać się żadnych 

dodatkowych kosztów lub prowizji 

– płacisz tylko odsetki.

Na jakie wsparcie możesz liczyć?

Na założenie własnej firmy możesz 

otrzymać nawet dwudziestokrot-

ność przeciętnego wynagrodzenia 

obowiązującego w dniu podpisa-

nia przez Ciebie umowy. Obecnie 

jest to ok. 99 tys. zł. Te pieniądze 

pomogą Ci w uruchomieniu firmy 

– możesz je wykorzystać m.in. na 

zakup maszyn i urządzeń, adap-

tację pomieszczeń, reklamę czy 

usługi księgowe. Po otwarciu firmy 

będziesz mógł dodatkowo ubiegać 

się o pożyczkę w wysokości 20 tys. 

zł na utworzenie miejsca pracy, na 

spłatę której będziesz mieć nawet 

3 lata.

Proste i jasne zasady

· Pożyczka jest w zasięgu Twojej 

ręki! Przygotuj krótki biznesplan 

i zgłoś się bezpośrednio do wy-

branej przez Bank Gospodarstwa 

Krajowego profesjonalnej instytu-

cji finansującej, która pomoże Ci 

wypełnić wniosek i przeprowadzi 

przez cały proces uzyskania środ-

ków. Jeśli Twój pomysł na biznes 

zostanie pozytywnie oceniony, po-

zostaje już tylko rejestracja dzia-

łalności i podpisanie umowy. W wo-

jewództwie zachodniopomorskim 

pożyczki udzieli Ci: Polska Fun-

dacja Przedsiębiorczości (www.

pfp.com.pl/, zakładka: pożyczki), 

Koszalińska Agencja Rozwoju 

Regionalnego S.A. (karrsa.eu, 

zakładka: Jeremie2), Fundacja 

Centrum Innowacji i Przedsię-

biorczości  (biznes.koszalin.pl, 

w zakładce: pożyczki)

Więcej informacji na temat poży-

czek unijnych oraz projektu „Jere-

mie2” znajdziesz na: pozyczkiunij-

ne.bgk.pl Artykuł sponsorowany 

przez Bank Gospodarstwa Krajo-

wego.

Przyznanie pożyczki uzależnione 

jest od pozytywnej analizy zdolno-

ści kredytowej. Przyznanie pożycz-

ki unijnej uzależnione jest od anali-

zy ryzyka wnioskodawcy. Niniejszy 

materiał nie stanowi oferty w rozu-

mieniu Kodeksu cywilnego.
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Psychologia 

Gdy Marta, kucając, rodziła 
swoje czwarte dziecko, pozo-
stałe bawiły się na podwórku. 
Noworodka wsadziła do worka 
na śmieci, szczelnie zawiązała. 
I pewnie nic by nie wyszło 
na jaw, gdyby sołtysa sądeckiej 
wsi nie zaniepokoił fetor rozkła-
dających się zwłok. Nadia uro-
dziła w toalecie przetwórni 
owoców, gdzie pracowała. Dzie-
cko schowała do kosza na śmie-
ci, udało się je uratować. Proces 
kobiety toczy się przed lubel-
skim sądem. O motywach ko-
biet, które zabijają własne dzie-
ci, rozmawiamy z dr. Maciejem 
Szaszkiewiczem, profilerem, 
psychologiem sądowym z Kra-
kowa.  

Co siedzi w głowie zabój-
czyń własnych dzieci?  
Kobiety, które zabijają swo-

je dzieci, bardzo rzadko doko-
nują zabójstwa. Zabójstwo to 
bowiem umyślne pozbawienie 
kogoś życia, z pełną świado-
mością. Zabójstwa własnych 
dzieci zdarzają się niezwykle 
rzadko. O ile ogólnie takie czy-
ny znacznie częściej popełnia-
ne są przez mężczyzn, to włas-
ne dzieci częściej zabijają ko-
biety. Najczęściej dokonują te-
go w okresie poporodowym - 
bo bywają wtedy ogarnięte 
huśtawką emocjonalno-popę-
dową,  mogą nie potrafić my-
śleć racjonalnie, nie są do koń-
ca sobą. Na skutek ciąży, a póź-
niej porodu, w organizmie pań 
zachodzi szereg bardzo róż-
nych, skomplikowanych pro-
cesów biochemicznych. Nie-
które z nich mogą przyjąć taką 
formę, że kobieta traci moż-
ność panowania nad swoimi 
emocjami, a nawet i zachowa-
niem. Prawie zawsze wtedy, 
gdy decyduje się zabić swoje 
dziecko czy też skazać je 
na śmierć, jest w emocjonal-
nym dole - bo jak ktoś porzuca 
noworodka w plastikowym 
worku, to musi liczyć się z jego 
śmiercią. Czasem to efekt dra-
matycznych okoliczności.  

Na przykład? 
Społecznych, finansowych, 

rodzinnych. Oczywiście te 
zdarzają się częściej w przy-
padku niechcianych ciąż, 
na przykład będących wyni-
kiem gwałtu (a okazuje się, że 
podczas gwałtu ofiara staty-
stycznie często zachodzi w cią-
żę). Są też sytuacje - na szczęś-
cie coraz rzadsze - kiedy 
dziewczyna wie, że jeśli uro-
dzi, to będzie potępiona, być 
może wygnana z domu. Za-
chodzi w niechcianą ciąże, nie 
czuje się na to gotowa. Nie ma 
dobrej relacji z rodzicami, boi 
się im przyznać. Ponieważ pol-
skie prawo zabrania aborcji, to 
ta prosta, młoda dziewczyna 

próbuje kombinować na włas-
ną rękę, jak przerwać ciążę, ale 
nie jest to takie proste. A po-
nieważ sprawa nie jest pilna, 
ciąża trwa dość długo - to od-
kłada to na później i na póź-
niej. Niektóre ciąże są słabo wi-
doczne, a jeśli jeszcze kobieta 
się umiejętnie ubierze - to 
w zasadzie do końca jej nie wi-
dać. Dziewczyna, w miarę 
upływu czasu, coraz bardziej 
boi się jednak reakcji rodziców, 
potępienia przez księdza, nau-
czycieli, jeśli jeszcze chodzi 
do szkoły. W końcu rodzi, a po-
tem po cichu pozbywa się 
zwłok. 

Sąd uwzględnia te czynniki - 
społeczną presję, niedojrza-
łość emocjonalną, strach - 
podczas procesu? 
Sąd może, ale nie musi, 

uznać to za okoliczności łago-
dzące. Podobnie jak konflikty 
między rodzicami, które bar-
dzo często - choć nie zawsze - 
leżą u podłoża takich sytuacji. 
Jeśli mężczyzna zostawia ko-
bietę, która dopiero co urodzi-
ła, to dochodzi u niej do bardzo 
mocnego spiętrzenia emocji. 
Każdy głupi wie, że kobieta 
w połogu wymaga spokoju, 
opieki, wsparcia. Dopóki funk-
cjonowały rodziny wielopoko-
leniowe - kobiety to wsparcie 
uzyskiwały od matek, cioć, 

babć. Teraz powinny uzyski-
wać je od mężczyzn. Jeśli męż-
czyzna odchodzi, mogą po-
czuć się zawiedzione, zrozpa-
czone. Kilka tygodni temu była 
taka dziwna sytuacja: facet 
wypędził od siebie  kobietę 
z dzieckiem. Ona, jemu 
na złość, to dziecko zabiła... 

Rozumiem, że porzucona 
kobieta może być wściekła, 
ale to żadna okoliczność ła-
godząca. Zabijać własne 
dziecko, żeby kogoś zranić? 
Zaślepiła ją nienawiść. 

A najsilniejsza nienawiść bie-
rze się z zawiedzionej miłości. 
Ale ma pani rację: trudno to 
zrozumieć i usprawiedliwić. 
Szczególnie, że chodzi o zabi-
cie dziecka, niewinnej i bez-
bronnej istoty.  

I to własnego. A przecież 
dzieci, w pewnym sensie, są 
przedłużeniem nas. 
Prawda. Przekazywanie ge-

nów i utrzymanie gatunku jest 
- patrząc z biologicznego punk-
tu widzenia - naszą życiową 
misją.  

Nie tylko naszą. Innych ży-
wych organizmów też.  
O tak. Sprawa dotyczy po-

pędów, czyli sił, bez których 
byśmy nie przetrwali. Czujemy 
głód i potrzebę ruchu, bo bez 

jedzenia i ruchu byśmy umarli. 
Bez popędu seksualnego rów-
nież byśmy zginęli - jako gatu-
nek. Przecież gdybyśmy wszy-
scy żyli w celibacie, jak księża 
(a ściślej mówiąc - jak część 
z nich), to ludzkość przestała-
by istnieć. Dlatego zabicie dzie-
cka, zwłaszcza własnego, jest 
czymś tak nienaturalnym, nie-
ludzkim. Podkreślam jeszcze 
raz: prawie zawsze kryją się 
za tym skrajne rozchwiania 
emocjonalne. Z wyjątkiem 
psychopatów. Pamięta pani 
sprawę Madzi z Sosnowca? 

I jej matkę celebrytkę. Oczy-
wiście. 
To typowe zachowanie psy-

chopaty. Bo psychopaci, pro-
szę pani, nie znają miłości, 
wstydu, żalu, empatii. Nie ma-
ją uczuć wyższych. Pani Kata-
rzyna, bo tak chyba miała 
na imię, nie przejawiała żad-
nych, najmniejszych wyrzu-
tów sumienia po zabiciu swo-
jej córeczki. Niedługo później 
bawiła się w nocnych klubach. 
Dziecko, po prostu, jej przesz-
kadzało. Gdy je zabiła - ożyła. 
Ale rzadko spotykamy się z ta-
kimi cynicznymi, psychopa-
tycznymi motywami. Dlatego 
ta sprawa była wstrząsająca.  

Psychopatia nie jest chorobą 
psychiczną. 

Nie. W pewnym sensie jest 
jej przeciwieństwem: maksy-
malnym wyrachowaniem 
i działaniem pozbawionym ja-
kichkolwiek emocji. Dlatego 
sąd nie miał żadnych podstaw, 
żeby traktować mamę Madzi 
ulgowo. Żadnych.  

A czy często kobiety zabijają 
swoje dziecko pod wpły-
wem depresji poporodo-
wej? 
W prawie karnym jest taka 

tendencja - nie do końca się 
z nią zgadzam - żeby depresję 
poporodową wiązać tylko 
z pierwszymi kilkoma dniami 
po porodzie. Uznaje się, że 
później biochemia kobiety 
wraca już do normy. Życie jed-
nak pokazuje, że to nie do koń-
ca prawda. 

Oprócz biologicznej bomby 
przy porodzie i tuż po nim, 
kobieta wiele miesięcy dłu-
żej musi zmagać się ze zmę-
czeniem, niewyspaniem.  
Otóż to. Gdy jesteśmy zmu-

szeni utrzymywać koncentra-
cję, będąc jednocześnie skraj-
nie zmęczonymi, to mogą po-
jawić się stany na granicy oma-
mów, urojeń. To jak z kierow-
cami, którzy jadą w nocy, są 
zmęczeni - często halucynują 
oni np. przebiegające przez 
drogę stada zwierząt. U kobiet 

po porodzie - szczególnie jeśli 
nie mają wsparcia męża, mat-
ki, a ich dziecko należy do wy-
magających - ten stan może 
utrzymywać się miesiącami. 
Opowiem historię z czasów, 
kiedy miałem kilka miesięcy: 
mieszkaliśmy z mamą u cioci 
w Warszawie, na czwartym 
piętrze - to odpowiada szóste-
mu piętru we współczesnym 
budownictwie. W nocy, gdy 
wszyscy spali, moja mama 
usłyszała stukot końskich ko-
pyt i coś jej się ubzdurało, że 
ktoś mnie porywa. Wyjrzała 
przez okno - rzeczywiście je-
chała dorożka, a pasażer, nie-
fortunnie, trzymał w ręce nie-
mowlę. Mama przełożyła nogę 
przez okno i chciała skakać, bo 
była przekonana, że tym nie-
mowlęciem jestem ja. Gdyby 
nie szybka reakcja cioci, mama 
by już nie żyła. Zmęczenie 
u młodych matek łączy się z lę-
kami, stanami depresyjnymi. 
Pojawiają się emocje, które 
trudno kontrolować. Moja zna-
joma, zresztą psychote -
rapeutka, wzięła swoje kilku-
miesięczne dziecko na ręce, 
wdrapała się na dach 10-piętro-
wego budynku i skoczyła. 
Z dzieckiem.  

Samobójstwo rozszerzone.  
Kiedy kobieta jest we fru-

strującej, trudnej psychologicz-
nie sytuacji, może popaść w ta-
kie stany depresyjne, że docho-
dzi do wniosku, iż samobój-
stwo jest jedynym wyjściem 
(mądrość życiowa uczy jednak, 
że samobójstwo i zabójstwo 
nigdy nie rozwiązują proble-
mów, które leżą u ich źródeł). 
Uważa np., że świat jest okrut-
nym miejscem, gdzie spotykają 
ją same złe rzeczy - trzeba więc 
skończyć z życiem. A skoro ją 
spotyka samo zło, to tak samo 
będzie z jej dzieckiem.  

Chce mu więc tego oszczę-
dzić? 
Tak. Chce mu oszczędzić te-

go losu. Tym bardziej że skoro 
ona nie będzie już żyła - to tym 
bardziej nikt, w jej mniemaniu, 
nie ochroni jej dziecka. 

Jak lekarze są w stanie ocenić 
stan psychiczny osób podej-
rzewanych o zabójstwo? 
O, to jest trudna sztuka. 

Tym bardziej że to nie jest oce-
na stanu psychicznego w czasie 
badania - a stanu psychicznego 
w czasie zdarzenia. Jeszcze jed-
no: jeśli ktoś cierpi na choroby 
psychiczne, niekoniecznie za-
bił pod ich wpływem. To mo-
gło być zupełnie niezależne 
od schorzenia. Chory psychicz-
nie mógł np. stwierdzić: mam 
żółte papiery, to i tak mi nic nie 
zrobią - i zabić z premedytacją.  

Wszak można być jedno-
cześnie chorym psychicznie 
i złym człowiekiem.  
Oczywiście. Choroby, też 

psychiczne, nie dotykają kogoś, 
bo jest dobry lub zły. Biedny 
i bogaty. W tym sensie są nie-
zwykle demokratyczne. ¹

Matki, które zabijają  
własne dzieci. Co siedzi 

w ich głowach?

Dr Szaszkiewicz: - O ile sprawcami wszystkich zabójstw częściej są mężczyźni, to własne dzieci zazwyczaj zabijają kobiety
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Zbyszka w gminie znają prawie 
wszyscy. Młody, uczynny, serce 
na dłoni. Jak wchodził w niedzie-
lę do kościoła, to z każdym się wi-
tał, a na dożynkach bawił się jak 
nikt inny. Z ludźmi rozmawiał 
i dla każdego znalazł czas. Więk-
szość uważa, że wójtem był do-
brym. Na tyle dobrym, że głoso-
wali na niego, nawet gdy siedział 
już w więzieniu. 

D aszyna. Niewielka, 4-
tysięczna gmina pod  
Łęczycą. W centrum 
wsi dwa sklepy pry-
waciarzy, jedna sie -

ciówka, restauracja, fryzjer, park, 
punkt apteczny, budynek OSP 
i Urząd Gminy. W tym ostatnim 
przez trzy kadencje (od 2008 
roku) urzędował wójt Zbigniew 
W. Urzędowałby pewnie i czwa -
rtą, ale w kwietniu 2018 roku trafił 
do aresztu. Prokuratura przedsta-
wiła mu 92 zarzuty dotyczące 
m.in. wyłudzenia 11 mln zł dopłat 
z Agencji Restrukturyzacji i Mo-
dernizacji Rolnictwa i kierowania 
zorganizowaną grupą przestęp-
czą. Wójt, siedząc w areszcie, wy-
startował w wyborach samorzą-
dowych w październiku 2018 
roku. Wygrał je w drugiej turze 
z ponad 72-procentowym popar-
ciem. Od tego czasu minął rok. 
Premier w gminie powołał komi-
sarza, a wójtowi już sześciokrot-
nie przedłużano areszt tymcza-
sowy, nie dopuszczając przy tym 
do złożenia ślubowania. Na po-
czątku listopada Prokuratura Kra-
jowa rozszerzyła listę zarzutów 
dla wójta do 95. 

Do rany przyłóż 
Minęło już półtora roku od chwili, 
w której Zbigniew W. trafił 
za kratki i rok od zwycięskich wy-
borów. Pamięć o „dobrym wój-
cie” wśród mieszkańców jednak 
nie blednie. A przynajmniej nie 
u wszystkich. Paweł ma około 
sześćdziesiątki. Pobrużdżona 
twarz, gospodarskie ubranie, 
czapka. Spotykamy go, gdy spo-
kojnym krokiem zmierza do re-
montowanego budynku OSP. 

- Zbyszek, jakby to powie-
dzieć, był „jak do rany przyłóż” – 
mówi o wójcie. - To był dusza 
człowiek. Zawsze przywitał się, 
zagadnął, nigdy nie odmówił 
spotkania, gdy przychodziło się 
do urzędu. Nie zdarzało się, by lu-
dzi nie wysłuchał lub pomóc nie 
próbował. Teraz to się wszystko 
pozmieniało. Komisarz, który sie-
dzi na stołku, dla ludzi czasu nie 
ma, pozwalniał dobrych urzędni-

ków. Mam wrażenie, że wszystko 
w gminie stanęło. 

Maryla ma około pięćdzie-
siątki, lubiła wójta. Młody, przy-
jemny w obyciu, a co najważniej-
sze - zaradny. - Park nam wyre-
montował, budynki wieloro-
dzinne dla mieszkańców odno-
wił, oczyszczalnię pobudował, 
gazociąg położył, inwestorów 
ściągnął i pomógł zakłady posta-
wić, w których ludzie pracę mają 
(Zakłady Animex w Korytach) - 
wymienia jednym tchem zasługi. 
- Rękę miał do prowadzenia 
gminy i gospodarskie zacięcie. 
Poza tym dobry człowiek był. 

Wójt, nie dość, że był dobrym 
gospodarzem, to i bawić się 
umiał. - Na dożynkach, to z każ-
dym się przywitał, a jak było 
można, to się i napił - wspomina 
Paweł. - Imprezy, które organizo-
wał, zawsze huczne były.  

Pociąg do „przyjemności” 
pozbawił nawet wójta urzędu. 
Nie chodziło jednak o huczne za-
bawy czy spożywanie alkoholu 
a o... polowanie. W 2010 roku Sąd 
Rejonowy W Łęczycy skazał Zbig-
niewa W. za polowanie na dziki 
bez wymaganych uprawnień 
i wymierzył mu 10 tys. złotych 
grzywny. Mimo uprawomocnie-
nia wyroku sądu, rada gminy 
Daszyna stanęła murem za wój-
tem i nie podjęła uchwały doty-
czącej wygaśnięcia mandatu, co 
było jej obowiązkiem. Nie pomo-
gły nawet wezwania od woje-
wody łódzkiego, który ostatecz-
nie 20 czerwca 2011 roku wydał 
zarządzenie zastępcze stwierdza-

jące wygaśnięcie mandatu wójta 
Daszyny. Zbigniew Z. jeszcze 
przez dwa lata uchylał się od ustą-
pienia z urzędu. W październiku 
2013 roku wojewoda łódzki Jo-
lanta Chełmińska wysłała do Pre-
zesa Rady Ministrów wniosek 
o powołanie komisarza, który 
miał rządzić gminą Daszyna. 
W tym momencie jego kadencja 
się zakończyła. Jednak nie 
na długo. W kolejnych wyborach 
samorządowych w 2014 Zbig-
niew W. znów wygrał. Był jedy-
nym kandydatem, a poparło go 
ponad 50 procent uprawnionych 
do głosowania mieszkańców 
gminy, czyli ponad 1300 osób.  

Wójt w areszcie 
Urzędowanie Zbigniewa W. za-
kończyło się wczesnym rankiem 
4 kwietnia 2018 roku. Zatrzy-
mano go na wniosek prokura-
tury. Razem z nim zatrzymano 
dziesięć innych osób, w tym 
brata - byłego posła Samoobrony 
oraz kilku innych członków ro-
dziny. Śledczy zarzucili im udział 
w zorganizowanej grupie prze-
stępczej i wyłudzenie 11 mln zł 
z Agencji Restrukturyzacji i Mo-
dernizacji Rolnictwa w Łęczycy. 
Początkowo wobec wójta zasto-
sowano dozór policyjny, porę-
czenie majątkowe i zakazano mu 
opuszczać granice kraju. Gdy 
prokuratorzy ustalili, że to on jest 
najpewniej odpowiedzialny 
za kierowanie procederem wy-
łudzania dotacji, został ponow-
nie zatrzymany i 24 maja trafił 
do aresztu. Zbigniew W. usłyszał 

92 zarzuty, z których większość 
dotyczyła wyłudzeń (około 90), 
były też zarzuty kierowania zor-
ganizowaną grupą przestępczą 
i posługiwania się nierzetelnymi 
dokumentami. Wójt do winy się 
nie przyznał. Obrona przedsta-
wiła dowody, które miały wyka-
zać, że działki będące przedmio-
tem sprawy, były obsiewane. 
Miały to potwierdzać mapki ze 
zdjęciami satelitarnymi, inspek-
cje przeprowadzone na miejscu 
i coroczne raporty z kontroli 
przeprowadzone przez jednostki 
certyfikujące. 

Spora część mieszkańców 
w zarzuty nie uwierzyła. Do dziś 
wielu uważa, że to spisek poli-
tyczny, który miał pozbawić 
wójta urzędu. Niektórzy podają 
zasłyszane nazwiska lokalnych 
działaczy politycznych, którzy 
mogli być zamieszani w sprawę. 
Plotka goni plotkę.  

- Nie mnie oceniać, czy Zby-
szek jest winny czy niewinny - 
mówi Paweł. - Ale jak na mój 
gust, ktoś go po prostu wrobił. 

Tuż po aresztowaniu wójta 
po raz kolejny wstawiła się 
za nim Rada Gminy. Rajcy posta-
nowili udzielić mu tzw. poręcze-
nia społecznego. Na jego mocy 
osoba lub instytucja o wysokim 
autorytecie społecznym może 
ręczyć za osobę przebywającą 
w areszcie. 

„Dzięki dużemu zaangażo-
waniu i doświadczeniu wójta 
Zbigniewa W., gmina Daszyna 
prowadzi wiele ważnych projek-
tów inwestycyjnych istotnych 

dla rozwoju gminy i społeczności 
wiejskiej. Inwestycja firmy 
Animex SA - budowa ubojni dro-
biu, gdzie znajdzie pracę ponad 
1200 osób czy prowadzona 
z udziałem Rządu Republiki Nie-
miec, budowa elektrociepłowni 
opalanej słomą, wymagają oso-
bistej obecności wójta” - napisali 
radni w uzasadnieniu uchwały. 
- „Wiedza i umiejętność prowa-
dzenia procesów inwestycyj-
nych jest niezmiernie potrzebna 
do realizacji tych projektów, 
a brak wójta może zachwiać rea-
lizację prowadzonych inwesty-
cji i w konsekwencji doprowa-
dzić gminę do wielkich strat, któ-
rych jako Rada Gminy chcieliby-
śmy uniknąć”. 

Sąd poręczenia nie przyjął. 
Wójt pozostał w areszcie. Pod-
czas jego nieobecności gminą za-
rządzał zastępca. 

Kandydat zza krat 
Zbigniew W. postanowił ubie-
gać się o reelekcję w wyborach 
samorządowych w 2018 roku. 
Prócz niego o urząd walczyło 
jeszcze dwóch kandydatów. 
Kampanią wyborczą kierował 
zza krat sieradzkiego aresztu. 
Nie pojawiał się na spotkaniach 
z mieszkańcami, nie organizo-
wał pikników. Mimo tego 
w pierwszej turze otrzymał naj-
więcej głosów, w drugiej pozo-
stał jedynym kandydatem. 
Jego przeciwnik się wycofał. 
Zbigniew W. wygrał wybory 
z ponad 72-procentowym po-
parciem. 

Zaprzysiężenie miało się od-
być 23 listopada 2018 roku. Wójt 
wystąpił do prokuratury o zwol-
nienie z aresztu, by dopełnić for-
malności. Śledczy się jednak 
na to nie zgodzili. W tym samym 
miesiącu prokuratura wystąpiła 
do sądu o przedłużenie aresztu 
dla wójta, a ten do wniosku się 
przychylił. Gminą nadal zarzą-
dzał zastępca. 

Przedłużany areszt 
Ponieważ wójt wyraził goto-
wość do złożenia ślubowania, 
ale nie mógł tego zrobić, nie 
można było wygasić jego man-
datu. Konieczne okazało się po-
wołanie komisarza, który 
pod nieobecność Zbigniewa W. 
będzie za niego kierował gminą. 
Na początku grudnia Wojewoda 
Łódzki wystąpił do prezesa 
Rady Ministrów z wnioskiem 
o wyznaczenie osoby, która 
przejmie wykonywanie zadań 
i kompetencji wójta gminy 
Daszyna. Premier Mateusz 
Morawiecki wyznaczył na to sta-
nowisko Sebastiana Zabo -
rowskiego. Wyznaczenie komi-
sarza spotkało się oporem 
mieszkańców, którzy chcieli po-
wrotu wybranego w wyborach 
wójta. Również Zbigniew W. 
sprzeciwiał się tej decyzji i zło-
żył odwołanie od postanowie-
nia premiera, wyjaśniając, że 
na czas jego nieobecności obo-
wiązki wójta może pełnić jego 
zastępca. Premier się nie ugiął. 
Od tego czasu co trzy miesiące 
sąd regularnie przedłuża areszt 
dla Zbigniewa W.  

Na początku listopada zdecy-
dowano, że wójt Daszyny pozo-
stanie w nim do końca roku. 
Sprawą zainteresował się Rzecz-
nik Praw Obywatelskich, który 
poprosił prokuraturę o wyjaś-
nienia. Za przetrzymywanym 
w areszcie ujął się też senator 
Przemysław Błaszczyk. Proku-
ratura jest jednak niewzruszona. 
- Winny czy nie, powinni posta-
wić mu wreszcie zarzuty i albo 
go osądzić, albo puścić wolno - 
denerwuje się Maryla. 

Pusta kasa gminy? 
W połowie miesiąca Sebastian 
Zaborowski poinformował, że 
gmina zadłużona jest na 18 mln 
złotych. Jak ocenił, by wyjść 
z tego stanu potrzeba jest kilku 
lat, a do tej pory mieszkańcy nie 
byli rzetelnie informowani o sta-
nie finansów gminy. Tegoroczny 
budżet gminy to 55,8 mln zł. Jak 
łatwo wyliczyć, dług wynosi 33,1 
proc. budżetu. Dla porównania: 
dług Warszawy to 45 procent. 

Imiona dwojga mieszkań-
ców zostały zmienione. ¹ 

Wspł. Joanna Kaźmierczak, Matylda 
Witkowska. Zbigniew W. wygrał ostatnie wybory samorządowe, choć od blisko półtora roku przebywa w więzieniu
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Wójt siedzi, a ludzie za nim tęsknią. 
Krótka historia Zbigniewa W.
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Rozmowa 

Kasia Kowalska uświetniła jubile-
usz 25-lecia swej kariery wystę-
pem w ramach słynnej serii kon-
certów akustycznych „MTV 
Unplugged”. A nam opowiada, 
na co wydała swoje pierwsze za-
robione większe pieniądze i jak 
realizowała w młodości hasło 
„Sex & drugs & rock’n’roll”.    

„MTV Unplugged” to wyjąt-
kowa seria płytowa, w któ-
rej w Polsce uczestniczyło 
do tej pory niewielu arty-
stów. Jak dołączyłaś do ich 
grona?   
Po prostu dostałam w zesz-

łym roku propozycję występu 
na takim koncercie. Oczywiś-
cie przyjęłam ją w zasadzie 
od razu. Koncert miał się naj-
pierw odbyć w Gdańsku w lu-
tym, ale ze względu na zabój-
stwo prezydenta Pawła Ada -
mowicza, został odwołany. 
Czyli przywitałam się z gąską 
i pożegnałam się z gąską. Całe 
szczęście temat wrócił 
do mnie na wiosnę. Musiałam 
się wtedy szybko zdecydować, 
bo było niewiele czasu 
na przygotowanie tego kon-
certu. Podjęłam tę walkę - 
i wszystko udało się zorgani-
zować, mimo trudnego po-
czątku.  

Jak przygotowywałaś aku-
styczne wersje swoich pio-
senek na ten występ?  
Ja już od jakiegoś czasu 

gram koncerty akustyczne 
i większość tych utworów 
miało wcześniej podobne 
aranżacje. Może nie tak roz-
budowane - bo bez klawiszy 
i sekcji dętej. Stworzenie bo-
gatszych wersji było jednak 
dla mnie samą przyjemnoś-
cią. Szczególnie, że są to pio-
senki, które powstawały 
głównie na gitarze akustycz-
nej. Trochę więc było to tak, 
jakbyśmy się cofnęli do czasu, 
kiedy zamykaliśmy się 
w kuchni z kubkiem kawy 
i zaczynaliśmy wszystko 
od samego początku.  

Zaprosiłaś na ten koncert 
dwójkę wyjątkowych gości. 
Pierwszy z nich to Stanisław 
Soyka. Skąd ten wybór?  
Staszka podpatrywałam 

od lat, występując z nim 
na wielu wspólnych scenach. 
Miałam go też okazję wiele 
lat temu poznać osobiście. 

Kiedy się spotyka innych ar-
tystów, albo ma się z nimi 
wspólny „przelot”, albo nie. 
W przypadku Staszka tak się 
właśnie działo. Objawił mi 
się jako człowiek niezwykle 
życzliwy, wrażliwy i otwarty, 
zupełnie nie zadufany w so-
bie. Kiedy byłam młodsza, 
zasłuchiwałam się w jego 
płycie „Acoustic”. Uwielbiam 
go bowiem w tej najbardziej 
intymnej odsłonie - tylko je-
go i fortepian.  

Drugim gościem jest Edyta 
Bartosiewicz. Zaczynałyście 
karierę mniej więcej w tym 
samym czasie. To dlatego ją 
zaprosiłaś?  
Tak. Mamy wspólne ko-

rzenie. Supportowałam ją 
podczas jej pierwszej trasy 
koncertowej. Mam do tego 
okresu wielki sentyment. 
Zresztą cały ten koncert to ta-
ka właśnie podróż sentymen-
talna.  

No właśnie: obchodzisz te-
raz 25-lecie swojej kariery. 
Jesteś zadowolona z tego, 
co osiągnęłaś  na polskiej 
scenie muzycznej?   
Nie mam powodu, by się 

czegoś wstydzić. Jedyne, co 
mogłabym sobie zarzucić, to 
że mogłabym pracować jesz-
cze więcej. Ale z perspektywy 
czasu widzę, że jak na dziew-
czynę z Sulejówka, osiągnę-
łam bardzo dużo.  

Pojawiłaś się na scenie mu-
zycznej na początku lat 90. 
Wtedy nie było telewizyj-
nych talent show i mediów 
społecznościowych. Trud-
niej było przebić się w tam-
tym czasie?  

Ta dzisiejsza łatwość w do-
tarciu do odbiorców jest z jed-
nej strony piękna, a z drugiej - 
przerażająca. Ludzie szybko 
się czymś zachwycają, ale 
równie szybko im się to nudzi. 
To dlatego, że w kulturze po-
pularnej jest za dużo bodźców. 
Myśmy tego nie mieli, dlatego 
dłużej i mocniej przeżywali-
śmy coś, co nas fascynowało. 
Teraz na to nie ma czasu. Je-
steśmy ze wszystkich stron 
atakowani taką ilością infor-
macji, że trudno to wszystko 
ogarnąć. Artystów jest kilka ra-
zy więcej niż kiedyś. I nie 
wiem, czy to jest fajniejsze. Ja 
z rozrzewnieniem wspomi-
nam czas, kiedy premierę pły-
ty długo się przygotowywało, 
a potem mocno przeżywało. 
Był czas na smakowanie mu-
zyki. Teraz wszystko dzieje się 
zbyt szybko.  

Panuje opinia, że zostałaś 
„odkryta” przez słynną 
menedżerkę - Katarzynę 
Kanclerz. Jak oceniasz jej 
rolę w swojej karierze?  
Ona usłyszała mnie w war-

szawskiej Stodole podczas 
koncertu charytatywnego, 
który organizował bodajże 
Zbyszek Hołdys. Była tam 
zbieranina różnych artystów 
i ja dałam krótki występ ze 
swoimi ówczesnymi muzyka-
mi. Po koncercie poproszono 
mnie o spotkanie - bo Kaśka 
zwróciła na mnie uwagę. 
I od razu dostałam propozycję 
kontraktu z Izabelin Studio. 
To był moment kulminacyj-
ny: ale decyzja czy podpisać tę 
umowę, zależała tylko ode 
mnie. Zdecydowałam się 
na to - i tak wszystko się za-
częło.  

Inną ważną postacią, która 
pomogła ci na początku ka-
riery, był Grzegorz 
Ciechow ski, który wypro-
dukował twój debiutancki 
album „Gemini”. Wiele lat 
później oddałaś mu hołd 
na płycie „Moja krew”. Jaki 
wpływ miała na ciebie 
współpraca z nim?  
Grzesiek to był facet, który 

miał klasę. On zrobił dla mnie 
wielką rzecz: choć mógł sam 
napisać teksty na moją pierw-
szą płytę i na pewno zrobiłby 
to lepiej niż ja, to wytłuma-
czył mi, żebym zrobiła to sa-
ma. Miałam wtedy kilka trud-
nych momentów, kiedy chcia-
łam się poddać. Powiedzia-
łam w pewnej chwili, że już 
nie dam rady. A on wyjaśnił 
mi, że słowo ma wielką siłę - 
to słowo, które wypływa 
od nas samych. Nie musi to 
być jakaś wysublimowana po-
ezja, stąd nie ma sensu rzucać 
się na głęboką wodę, wystar-
czy pisać prosto z serca. I to 
było niesamowite. Choć mógł 
zarobić spore pieniądze, 
wsparł mnie i dał mi siłę, 
abym sama napisała te teksty. 
Te kilka zdań z jego ust było 
dla mnie jak coś bardzo cen-
nego. Coś, co mnie popchnęło 
do przodu i dało mi wiarę 
w siebie.  

Na co przeznaczyłaś pierw-
sze poważniejsze zarobio-
ne na śpiewaniu pieniądze?  
Kupiłam opla corsę 1.2. 

(śmiech) Dlatego że mieszka-
łam wtedy w Sulejówku, 
a próby miałam w Warszawie. 
Kończyły się one późno - i do-
jazd ostatnim pociągiem 
do domu był mało przyjemny. 
Byłam świadkiem wielu ta-

kich sytuacji, których nie 
chciałabym pamiętać. Co tu 
ukrywać: momentami było to 
po prostu przerażające. Różne 
historie się działy. Dlatego za-
kup samochodu dał mi po-
czucie bezpieczeństwa. Już 
nie musiałam się stresować, 
że coś się wydarzy w tym noc-
nym pociągu. Ten opel corsa 
w kolorze zielonym z silni-
kiem 1.2 był dla mnie wyba-
wieniem.  

Po wydaniu „Gemini” wyru-
szyłaś w trasę koncertową. 
Jak w twoim wydaniu wy-
glądała wtedy realizacja ha-
sła „Sex & drugs & rock and 
roll”?  
Nie będę zdradzać tego ro-

dzaju historii. (śmiech) Ale 
faktycznie miałam bardzo 
wesoły zespół i to był dla nas 
fantastyczny czas. Jakiś czas 
temu spotkałam się z Jarkiem 
Chilkiewiczem i Wojtkiem 
Wójcickim, którzy grali na gi-
tarach w pierwszym składzie 
mojego zespołu. I powiem 
szczerze, było bardzo zabaw-
nie, kiedy wspominaliśmy 
tamte czasy. Niestety, nie ma 
już z nami klawiszowca Sław-
ka Piwowara, który był wybit-
nym muzykiem. Do tego jesz-
cze Krzysiek Patocki na per-
kusji. Byliśmy naprawdę faj-
ną bandą. Czy rozrabialiśmy? 
No rozrabialiśmy, ale zawsze 
pamiętaliśmy, że jesteśmy 
w trasie i trzeba często prze-
mierzać busem setki kilome-
trów na kolejny koncert. Ale 
granie było naszym życiem, 
dobrze się ze sobą czuliśmy, 
więc fajnie spędzaliśmy ra-
zem czas.  

W 1996 roku reprezento-
wałaś Polskę na festiwalu 
Eurowizji. To miało sens?  
Miałoby sens, gdybym po-

jechała z tą piosenką, z którą 
miałam pojechać. Niewiele 
osób wie, że początkowo mia-
łam pojawić się na Eurowizji 
z piosenką „Wyrzuć ten 
gniew”. Mój występ miał 
mieć zupełnie inny charakter. 
Z powodów, o których nie 
chcę tu mówić, w zaciszu tele-
wizyjnych gabinetów zdecy-
dowano, że nie dane mi bę-
dzie tego utworu zaśpiewać. 
Na szybko Robert Amirian 
skomponował dla mnie nową 
piosenkę - która miała zupeł-
nie inny charakter. Dlatego to 
wszystko od mojej strony nie 
wyglądało kolorowo.  

W tamtym czasie pojawiłaś 
się w filmie „Nocne graffiti”, 
który telewizja do dziś 
przypomina co jakiś czas. 

Dlaczego potem nie konty-
nuowałaś tej aktorskiej 
przygody?  
Żeby coś dobrze robić, trze-

ba poświęcić temu odpowied-
nią ilość czasu. Występując 
w „Nocnym graffiti” spełni-
łam swoje marzenie o zagra-
niu w filmie. Wcieliłam się 
w dziewczynę, której postać 
była mi dosyć bliska, więc 
udało mi się jakoś z tego wyb-
rnąć obronną ręką. Kiedy po-
tem dostawałam następne 
propozycje, nie czułam się 
na siłach, aby się ich podej-
mować. Z tej prostej przyczy-
ny, że nie miałam aktorskiego 
warsztatu. Łatwo jest się 
ośmieszyć, kiedy życie rzuca 
nam na pożarcie łakome ką-
ski. Obawiałam się tego - dla-
tego zrezygnowałam z wystę-
pów w filmach.  

O twoich piosenkach zaw-
sze mówiło się, że są depre-
syjne. Tymczasem utożsa-
miały się z nimi kolejne po-
kolenia młodych dziew-
czyn. Jak to możliwe?  
Depresja i smutek to część 

naszego życia. Nie da się zam-
knąć siebie na emocje - rów-
nież te złe. Kiedy pojawił się 
ktoś, kto śpiewał o tego rodza-
ju przeżyciach, sporo słucha-
czy mogło się z nim utożsa-
miać. To tak jak wtedy, kiedy 
czytamy książkę czy ogląda-
my film: często utożsamiamy 
się z jego bohaterką czy boha-
terem i wtedy bardziej nas 
one dotykają. Podobnie jest 
z muzyką - ludzie szukają 
w niej ukojenia, czegoś, co 
sprawia, że mówią: „O, ja po-
dobnie czuję” lub „Ja też po-
dobnie miałam”. Wtedy czło-
wiekowi jest lżej.  

Media podkreślają, że czas 
jakby się ciebie nie ima i na-
dal wyglądasz dzisiaj jak 
w 1993 roku. Jak to możli-
we?  
Sekret jest banalny: po pro-

stu dbam o siebie. W ciągu 
ostatnich lat bardzo zmieni-
łam tryb życia. Uprawiam du-
żo sportu i jestem na diecie. 
Pilnuję więc siebie - ale mam 
też dobre geny po mamie. Los 
jest dla mnie jako kobiety bar-
dzo łaskawy - i nikt nigdy nie 
daje mi tyle lat, ile mam na-
prawdę. Bardzo się z tego po-
wodu cieszę. Jest jednak też 
na to inna teoria. Od jednej 
z fanek usłyszałam kiedyś, że 
kobiety, które dużo przeszły 
w młodości, po czterdziestce 
dostają ekstra zastrzyk energii 
i zdrowia od losu i dzięki te-
mu przeżywają drugą mło-
dość.  Może to prawda?  ¹

Kasia Kowalska: Nie mam powodu,  
by się czegoś wstydzić 

Paweł Gzyl  
pawel.gzyl@polskapress.pl

Kasia Kowalska urodziła się w 1973 roku. Nagrała dziewięć płyt. Ma dwoje dzieci - córkę i syna 
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

ogloszenia.gratka.pl

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 16
Przez internet: ogloszenia.gratka.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 16, 347 35 11, 347 35 12, fax 94 347 35 13
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03, fax 59 848 81 56
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 61, 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  65M2.  Słupsk,IV p. 608587238 

  SPRZEDAM  mieszkanie 2-pokojowe, 

608-470-746 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  MŁODE  małżeństwo kupi 
mieszkanie 2 lub 3 -pok za gotówkę 
tel. 509-616-458 

    
  SŁUPSK.KUPIĘ  1- 2 -pok. 

500218503. 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  DZIAŁKA  75 ar Konikowo 

602480015 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 

kojce dla psów, partnerstal.pl, 

698-230-205, 798-710-329 

 

 008994049

 

 POŚREDNICTWO 

"OMEGA" - wyceny, obrót. Słupsk, 
ul. Starzyńskiego 11, tel. 
598414420, 601654572 
www.nieruchomosci.slupsk.pl

 INNE 

  DO  wydzierżawienia warsztat 

samochodowy, Koszalin, Piastowska 1, 

602-368-236 

Handlowe

 ANTYKI 

  STAROCIE,  antyki skupuję, 

506022528. 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

  !  NAJTANIEJ Używane konstrukcje 

stalowe, blachy dachowe, 

profile i rury stalowe tel.889009001 

NIEMICA 

 INNE 

  WORKI  foliowe produkcja, 
sprzedaż. Słupsk, Grunwaldzka 3, 
604-208-414 

ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 
i odbiorę, tel. 607703135.

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

   A  do Z skup- każde pojazdy, 
płacimy nawet za wraki, 
oferujemy najwyższe ceny, 
536079721  

  ABASKUS  -Auto skup 
533299577 

Absolutny skup aut, 728773160.

  AUTA  i busy kupię, 504-672-242 

   AUTO  skup wszystkie 
695-640-611  

  AUTOKASACJA  Bierkowo. 
Skup całych i uszkodzonych. 
59/8119150, 606206077. 

  AUTOKASACJA,  Świeszyno, 
skup całych i powypadkowych, 
608421479 

  MASZ  dłużnika- sprzedaj dług. 
Gotówka, tel. 94/347-32-86. 

 USŁUGI 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. 
Czekaj Zbigniew. Koszalin, 
Szczecińska 13A (VIS). 
Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

 INNE 

  KONSERWACJA  podwozia, 
883080883. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  BEZSTRESOWA  pożyczka,
kredyt. Słupsk, A.Krajowej 38, tel. 
513 915 645. 

  KREDYT  50 000 zł, rata 572, 
730 809 809 

  KREDYT  dla każdego, 516593005. 

  KREDYTY  tanio. Słupsk, 
59/842-92-38. 

  POMOC  dla frankowiczów, 
516593005. 

  POŻYCZKI  z dowozem -pierwsza za 
darmo tel. 511-030-295 

  UPADŁOŚĆ  konsumencka 
943473286. 

 USŁUGI PRAWNE 

  EGZEKUTOR  długów, 669 111 148. 

  PRZYSTĘPNEGO  cenowo prawnika 
do napisania kasacji tel. 502-612-675 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  BRYGADZISTA  oraz Pracownik 

Porządkowy-szpital w Szczecinie TEL 

664032479 

  FIRMA  GEA Tuchenhagen Polska 

zajmująca się obróbką stali 

nierdzewnej oraz aluminium 

w Koszalinie zatrudni pracownika 

na stanowisko operator CNC. 

Wymagania: znajomość rysunku 

technicznego, umiejętność 

posługiwania się narzędziami 

pomiarowymi, gotowość do pracy 

w trybie zmianowym.

Tel.783880079, adres e-mail: 

rekrutacja.produkcja@gea.com. 

  FRYZJERKĘ  męską 607-624-427 

  KASJER  Szczecin, stawka 16,50 zł/

godz. brutto. Tel 797594770 

  MALOWANIE,  DOCIEPLENIA - 

Niemcy- praca od zaraz. 

Telefon: 774270543 lub 662187368. 

Cert. 9875 

  OPIEKUNKI  do Niemiec tel. 

730497770 www.ambercare24.pl 

dzisiaj 70 ofert! 

  OPIEKUNKI  osób starszych 
do Niemiec zatrudnimy, 
600-600-076, 669-826-082 
lub 507-514-952 

    
  PRACA  w Holandii.Poszukuję 

pracowników sektora ogrodniczego, 

sortowni cebulek kwiatowych.

Stawka ca 10-11 euro/godzinę. 

Wyjazdy jeszcze w tym roku i na 

początku roku 2020. 

Rekrutacja: Biuro w Wałczu, 

Kościuszki 12A, tel.603122111, 

672584108, 

www.posrednictwoholandia.pl 

  PRACOWNIK  OCHRONY - obiekty 

handlowe Szczecin, atrakcyjne 

wynagrodzenie, tel. 663193211 

  ZATRUDNIĘ  budowlańców do pracy 

w Niemczech. Kontakt pod 

nr tel. 0049 15152371796. 

 SZUKAM PRACY 

  POSPRZĄTAM  mieszkanie, biuro. 

Słupsk, 792-461-105 

Zdrowie

 CHIRURGIA 

  CHIRURGIA  Ogólna, Estetyczna, 
USG laseroterapia. Brodawki, 
korekta uszu, mezoterapia, trądzik 
zmarszczki. K-lin, 94/353-89-34; 
507-233-959. 

 GINEKOLOGIA 

  A  - Z, 515417467 farm.ginekolog 

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 
Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

 STOMATOLOGIA 

  STOMATOLOGIA  specjalistyczna: 
dzieci i dorośli, anestezjolog, 
protetyka. K-lin, ul. Małopolska 1"B"; 
tel. 94/343-84-68. Również w soboty. 

 INNE SPECJALIZACJE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

 SPRZĘT MEDYCZNY 

  WÓZKI,  skutery elektryczne-
inwalidzkie sprzedam, 781-978-148 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

  PRALKI  Naprawa w domu. 
603-775-878 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  BALUSTRADY  bramy 602 825 699. 

  CYKLINOWANIE  bezpył. 
502-302-147 

  DACHY-  dekarstwo 94/341 21 84
 Stany surowe 94/341 21 84
 Suche zabudowy 94/341 21 84. 

  GŁADZIE,  malowanie tel. 604-421-283 

 INSTALACYJNE 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607-703-135. 

  HYDRAULIK  solidnie 509-765-180. 
GK 

  USŁUGI  hydrauliczne tel. 699-701-503 

 PORZĄDKOWE 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży 
piwnic, wywóz starych mebli 
oraz gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka

 PRZEWOZY 

  ANGLIA,  osoby + paczki, z adresu 
na adres, w każdy piątek,
tel. 503 198 450 

  BERLIN,  Goleniów- Lotniska, 
codziennie. 500-094-067 

  NIEMCY,  HOLANDIA, BELGIA, 
codziennie z domu pod dom, 
Trans Glass Okonek, tel. 503 198 446, 
67 266 94 91 

Zwierzęta

 INNE 

  KURKI  odchowane, kaczki, gęsi, 
indyki, perliczki, Dowóz. 600-539-790 

Matrymonialne

  PRAGNĘ  poznać panią od 55-60 lat 
szczupłą, stały związek tel. 505163452 

Różne

  KASA  za "stare" książki, 609643399 

  KILKADZIESIĄT  TYSIĘCY ZŁOTYCH 
zapłacę za zbiór znaczków CHINY 
1949-68. TEL: 606 518 273. 

  PORCELANA  PRL skup 881934948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 602 811 423. 

 PŁODY ROLNE 

KUPIĘ łubin,grykę,peluszkę,itp 
TEL 604250237

Towarzyskie

  ADA  Słupsk, 513-751-832. 

  ATRAKCYJNA  dla dojrzałych 
661177611 

  JOWITA  Koszalin tel. 663-563-087 

  WIOLA  po 40-tce. K-lin, 691-857-735. 

3 pok. 57 m2, rej. Struga 

klucze w biurze 263 000,-

2 pok. 48 m2, parter                        

rej. Wańkowicza 218 000,-

rej. Karłowicza                                                  
3 pok. z balkonem                                  

233 000,-

ul. Zwycięstwa 143
661-841-555 (obok Związkowca)
www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 169411866

 Aniela Barzycka - 19 lat na rynku

poszukujemy mieszkań 2, 3-pokojowych
rej.  Jana Pawła, Wańkowicza

Klienci płacą GOTÓWKĄ, 
ZADZWOŃ       661-841-555
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Sportowy Sukces Roku 

Dziś rozpoczęliśmy głosowa-
nie w 27. edycji plebiscytu 
„Głosu Koszalińskiego”. Ra-
zem z Wami wybierzemy naj-
popularniejszych sportow-
ców, trenerów oraz drużyny 
z rejonu koszalińskiego.  Nie 
czekaj i oddaj głos na swojego 
kandydata! 

Zbliżający się koniec roku to 
znakomity czas na podsumo-
wania, także te sportowe. Jak 
co roku, chcemy więc zapre-
zentować i wyróżnić te osoby, 
które w mijających 12 miesią-
cach godnie reprezentowały 
nasz kraj na sportowych are-
nach lub takie, które znacznie 
wspięły się po drabince osiąg-
nięć. Podobnie jak w ubie-
głym roku nagrodzimy nie 
tylko sportowców indywidu-
alnych, ale także drużyny i ich 
trenerów.  

– Największą siłą tego ple-
biscytu jest to, że poświęcony 
jest on sportowcom wszyst-
kich dyscyplin i wszystkich 
szczebli – mówi Marcin 
Stefanowski, redaktor na-
czelny „Głosu Koszaliń-
skiego”.  

– Nagrodzimy w nim za-
równo wspaniałych mistrzów 
Polski, jak i sportowe talenty, 

które dopiero rodzą się w róż-
nych zakątkach naszego re-
gionu. Cieszę się, że niektórzy 
laureaci będą mogli odebrać 
nagrody wśród największych 
championów - dodaje redak-
tor naczelny Marcin 
Stefanowski.  

W kategoriach dla sportow-
ców nasi Czytelnicy osobno 
będą głosować na panów oraz 
na sportowe reprezentantki 
płci pięknej. Podobnie wśród 
juniorów osobno nagrodzimy 

utalentowane sportowo 
dziewczynki i chłopców.  

Taki podział jest w pełni 
uzasadniony - wszak na spor-
towych arenach panie i pano-
wie nigdy nie rywalizują ze 
sobą.  

Kategorie i etapy plebiscytu 
W plebiscycie Sportowy Suk-
ces roku nagrodzimy najlep-
szych w sześćiu kategoriach: 
Sportowiec Junior dziew-
częta, Sportowiec Junior 

chłopcy, Sportowiec Kobiety, 
Sportowiec Mężczyźni, Trener 
i Drużyna.  

Plebiscyt zostanie przepro-
wadzony w dwóch etapach. 
W pierwszym, powiatowym 
etapie laureaci w każdej z ka-
tegorii zostaną wybrani w Ko-
szalinie i każdym powiecie na-
szego regionu.  Zachowując 
zdobyte głosy awansują oni 
do regionalnego finału. Spo-
śród nich zostaną wybrani 
Najpopularniejsi Juniorzy, Se-

niorzy, Trenerzy i Drużyny 
w regionie koszalińskim 
w 2019 roku. 

Ważne terminy 
Głosowanie w pierwszym eta-
pie plebiscytu rozpoczęło się 
dziś o północy. Aż do 19 grud-
nia czytelnicy będą mogli 
oddwać głosy na najlepszych 
sportowców i trenerów w po-
wiecie na naszej stronie 
www.gk24.pl/sportowiec. 
Cztery dni później, czyli 23 

grudnia, rozpocznie się głoso-
wanie w regionalnym finale, 
które potrwa do 30 grudnia. 

Cenne nagrody 
Na zwycięzców czekają wyjąt-
kowe statuetki i dyplomy oraz 
atrakcyjne nagrody.  

Laureaci kategorii 
seniorskich otrzymają wee-
kendowy pobyt dla dwóch 
osób w urokliwym hotelu 
Olandia położonym nad Jezio-
rem Kuchennym, 
w Sierakowskim Parku Krajo-
brazowym.  Największe atuty 
Olandii to niepowtarzalny 
sielski klimat, stylowe wnę-
trza, relaksujące spa i cu-
downe naturalne otoczenie. 
Dla drużyn przygotowaliśmy 
voucher na reklamę w „Gło-
sie”, a dla juniorów voucher 
na zakupy w sklepie 
Decathlon o wartości 500 zł . 
Zostaną one wręczone pod-
czas uroczystej gali, która od-
będzie się w styczniu.   

Po uroczystej gali do całego 
nakładu „Głosu Koszaliń-
skiego” dołączymy specjalny 
dodatek, w którym zaprezen-
tujemy zwycięzców z każdego 
miasta i powiatu w każdej ka-
tegorii plebiscytu.  

A jeśli Twojego faworyta 
nie ma wśród kandydatów - 
nie czekaj i zgłoś go do wyjąt-
kowego plebiscytu SPOR-
TOWY SUKCES ROKU 2019 
na naszej stronie   
i n t e r n e t o w e j  
www.gk24.pl/sportowiec! 
Czekamy do 1 grudnia 2019!

Wystartował plebiscyt Sportowy Sukces Roku! 
Oddajcie głosy na najlepszych zawodników

Ewelina Żuberek 
ewelina.zuberek@polskapress.pl
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Laureaci otrzymają m.in. weekendowy pobyt dla dwóch osób w urokliwym hotelu Olandia 

W plebiscycie nagrodzimy zarówno wspaniałych mistrzów Polski, jak i sportowe talenty, które dopiero się rodzą
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Zwycięzcy kategorii juniorskich otrzymają voucher na zakupy w sklepie Decathlon
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Skoki narciarskie 

Dawid Kubacki wygrał Letnią 
Grand Prix, a nawet o to nie wal-
czył. To pokazuje naszą siłę – tłu-
maczy Jakub Kot, były skoczek, 
obecnie trener i ekspert  stacji 
Eurosport. 

Czuje pan lekki niepokój 
przed startem sezonu? Nie 
ma już Stefana Horngachera, 
czas na rządy Michala 
Doleżala... 
Bardziej bym się niepokoił 

na miejscu Niemców, z którymi 
Stefan zaczął pracę. Tam Stefan 
będzie wprowadzał rewolucję, 
w naszej drużynie będzie 
po prostu kontynuacja. Trene-
rem został człowiek, który 
w tym sztabie był już od lat. Wi-
dział dobre momenty, gorsze, 
widział kryzysy. Nie zgodzę się 
z tym, że Doleżal musi wpro-
wadzać rewolucję. Jestem spo-
kojny, bo jest ta sama wizja 
szkoleniowa. Michal dużo rze-
czy od Stefana się nauczył, a je-
śli wprowadzi coś swojego, to 
bardzo dobrze, bo nie należy 
się betonować. Fajnie wyjść 
z czymś świeżym do drużyny. 
Skoki się zmieniają, jak każda 
dyscyplina. Lato już pokazało, 
że możemy być spokojni, bo 
gdyby wtedy okazało się, że coś 
się zacięło, to byłby większy 
dreszczyk emocji. Lato poszło 
po naszej myśli, gdzie nawet 
niespecjalnie chcąc wygrać 
Grand Prix – udało się je wy-
grać. Dawid zdobył ten tytuł 
przy okazji. To pokazuje, jaką 
jesteśmy siłą.  

Lato sprawiło, że apetyt nie-
ustannie rośnie. 
Letni sezon jest bardzo fajny 

dla skoczków, bo jeśli się coś 
nie powiedzie, można się wyt-
łumaczyć, że zima jest najważ-
niejsza. Jak jest dobrze w lecie, 
często widzi się zimę w jeszcze 
lepszych nastrojach. Lato jest 
traktowane ulgowo, ale jeśli zi-
mą nie masz formy, to trzeba 
szybko analizować. My zaliczy-
liśmy solidne miesiące, zawod-
nicy mieli zróżnicowane starty 
- jedni mniej, drudzy więcej. 
Przetestowaliśmy zawodników 
kadry B, są to choćby Paweł 
Wąsek, Klimek Murańka, Olek 
Zniszczoł. Ciekawi mnie, ile do-
staną szans na przestrzeni całe-
go sezonu, bo wiadomo, że 
w Wiśle mogą wystąpić wszy-
scy. Potem jedni będą lecieć 
na Puchar Świata, inni na Pu-

char Kontynentalny. Fajnie, by 
skoczkowie z zaplecza dosta-
wali szanse, oni muszą zacząć 
bywać w takim świecie. Nie 
można kogoś skreślać po jed-
nym słabym konkursie, od razu 
się nie wygrywa. Zazwyczaj.  

Dawid wygrał klasyfikację 
końcową LGP, wygrał ją drugi 
raz. W 2017 r. jednak nie była 
to dla niego taka trampolina 
w dobre skakanie zimą. Te-
raz będzie inaczej? W końcu 
to mistrz świata. 
Można powiedzieć, że jed-

nak ostatni zwycięzcy sezonu 
letniego w zimie potrafili za-
znaczyć swoją obecność. Ma-
ciek Kot potrafił wygrać Letnie 
Grand Prix i mieć dobry sezon 
zimą. Osiągał życiowe wyniki. 
Potem Dawid Kubacki miał do-
bre lato, nie był potem mi-
strzem świata, ale już pukał 
do czołówki. Jewgienij Klimow 
świetnie skakał zeszłego lata, 
zaczął zimę od wygrania kon-
kursu w Wiśle. Stawał na po-
dium. Był niebezpieczny.  

Kubacki narzuci sobie teraz 
dodatkową presję? 
Myślę, że nie. On niewiele 

startował latem, chyba cztery 
starty. Nie miał nastawienia 
na triumf w LGP. Celem były 
inne rzeczy, a wygrana przyszła 
przy okazji. To pokazuje ol-
brzymi potencjał. Słysząc róż-
ne wypowiedzi ze sztabu, moż-
na dojść do wniosku, że mamy 
znowu trzech skoczków na bar-
dzo wysokim poziomie, czyli 
Kamila Stocha, Dawida i Piotra 
Żyłę. Jak był sam Adam 
Małysz, to nie było zaplecza, 
był taki moment, że Kamil rów-
nież był sam, teraz jest dobrze. 
Każdy może mieć słabszy 
dzień, bo to nie są roboty, ale są 
inni. Dawid jest pewniakiem 
na tę zimę, ale nie łudźmy się, 
że będzie wszystko wygrywał. 
Skończyły się czasy dominacji. 

Chociaż w poprzednim sezo-
nie Ryoyu Kobayashi „poza-
miatał” konkurencję. 
Przed poprzednim sezonem 

pytano mnie o rokowania 
przed sezonem. Przyznaję się, 
że ani razu nie użyłem nazwi-
ska Kobayashi. Kamil, Stefan 
Kraft, czekałem na powrót 
Severina Freunda, teraz widzi-
my, jakie ma problemy. Kraft 
miał dobry sezon, ale daleki 
od ideału. Nagle wyskoczył 
Ryoyu, który miał się skończyć 
po dwóch konkursach, a okaza-
ło się co innego. Co jakiś czas 
wysyłał sygnały, ale od poje-
dynczych wybryków do wy-
grania całego PŚ to daleka dro-
ga. Jednak da się. W Planicy la-

tał w innych przestworzach, 
pułap lotu miał parę metrów 
wyżej niż cała reszta. Sezon 
okazał się przewrotny, bo w MŚ 
nie zdobył medalu. W Seefeld, 
ani w Innsbrucku, gdzie mie-
siąc wcześniej zachwycał 
w Turnieju Czterech Skoczni. 
Skoki zawsze będą nieprzewi-
dywalne. 

Będą niespodzianki? 
 Patrząc okiem obiektywne-

go kibica - to był sezon piękny. 
Brązowy medal Killiana  Peiera 
w Innsbrucku i olbrzymia ra-
dość jego i kolegów. Byłem 
pod skocznią i widziałem to 
szaleństwo. Jakby wygrał, na-
wet Amman oszalał ze szczęś-
cia. Rodzice płakali. Świetne 
obrazki. Pojedynek 
Eisenbichlera i Geigera na tak 
dalekie skoki, to było to. 
W Seefeld po pierwszej serii Po-
lacy chcieli zwalniać Waltera 
Hofera i wszystkich innych, 
a potem Dawid wrócił z 27. 
miejsca na złoto. To się pewnie 
nie powtórzy. Stoch dołożył 

srebro, a 20 minut temu wszy-
scy chcieliśmy odwoływać za-
wody. Nikt nie przewidzi, co 
wydarzy się teraz, na pewno 
presja na Kobayashim się 
zwiększy. Zaczął współpracę 
z Red Bullem, byk na kasku to 
też presja.  

Dosyć późno zaczął przygo-
towania. 
Miał inną taktykę tych star-

tów, najpierw obowiązki spon-
sorskie. Zabawa w modę. Wi-
dać, że ma swoją odskocznię, 
nie można żyć tylko skokami.  
Z tego, co słyszałem, to nie 
spieszyło mu się do powrotu 
na trening. Podobno na zaję-
ciach był bardzo mocny. Ro-
zmawiałem z Richardem 
Schallertem (nowy trener 
Kobayashiego), mówił, że były 
treningi, gdzie brakowało dla 
niego belek. Jak był delikatny 
wiatr z przodu, to trzeba było 
przerwać trening. W treningu 
jednak takie rzeczy mogą się 
zdarzyć. W Hinzenbach 
i Klingenthal już jednak taki 
mocny nie był.  

Schallert podobno jest za-
mordystą, dla Kobayashiego 
chyba niezbyt idealny rytm 
pracy? 
Nie wierzę jednak, żeby za-

wodnik, który nie trenował 
i omijał treningi, był w stanie 
tak skakać. Raz się może zda-

rzyć, jeden weekend, ale nie kil-
kanaście.  

Kamil Stoch dopadnie 
Kobayashiego w tym sezo-
nie? 
Kamil nie patrzy na Ryoyu. 

Wiadomo, że przyjście każdego 
tak silnego zawodnika daje no-
wą motywację dla innych. Jak-
byśmy mieli zabetonowane to-
warzystwo, to skoki byłyby 
nudne. Pojawił się Kobayashi, 
widzimy Timiego Zajca. Podoba 
mi się, że dalej jest weteran 
Noriaki Kasai, który się nie pod-
daje, a z drugiej strony mamy 
Domena Prevca, który wygra 
konkurs, a potem coś zawali, bo 
musi iść do szkoły, urósł, lub 
przytył. Dla Kamila każda nowa 
postać to może nie jest inspira-
cja, ale motywacja. Ciekawą 
rzecz powiedział Stefan 
Horngacher, który tłumaczył, 
że kończysz dobry sezon, wręcz 
idealny, ale następnego dnia 
trenujesz, bo to już nie wystar-
czy. Tak to działa.  

Jak wygląda nastawienie Ma-
cieja Kota do sezonu, docho-
dziły do nas sygnały, że musi 
wrócić do podstaw, a jednak 
chyba nie jest tak źle? 
Ostatnio nawet rozmawia-

łem z Grzegorzem Sobczykiem 
i uspokoił mnie, że pracują tak 
samo z Maćkiem, jak i z innymi. 
Każdy ma swoje problemy, nie 

jest tak, że jedna metoda działa 
na wszystkich. Święta prawda 
jest taka, że zawodnik za trene-
ra nie skoczy. Możesz mieć 
świetny sprzęt i wizję trenera, 
ale on za ciebie nie napnie nogi 
bardziej. Wiem, że jest jedna 
wizja w sztabie, Maciek im ufa 
i to jest dobre wyjście. Gdyby 
on zaczął kombinować, to by 
do niczego nie doprowadziło. 
Przykład Dawida pokazał, że 
można ufać, Piotrek Żyła poz-
był się tego „garbika”. Trzeba 
uwierzyć trenerom i to wyjdzie, 
może nie jutro, może za miesiąc 
lub dwa sezony. Taki to jest 
sport, że trzeba mieć dużo 
szczęścia, ale i również cierpli-
wości. Wizja tego wszystkiego 
dobrze Maćkowi służy, jeszcze 
nie czas na rewoluję. To pomy-
sły Horngachera dały mu 
pierwsze zwycięstwo w PŚ. Zni-
kąd to się nie wzięło. Był w tym 
sztabie  Sobczyk, był Doleżal. 
W lecie pokazał, że nie ma dale-
ko do czołówki i niech ta zima 
będzie lepsza. Kolejny przecięt-
ny sezon będzie podkopywał 
pewność siebie, a trzeba zacho-
wać spokój i cierpliwie wracać 
do skakania. Sztab robi wszyst-
ko, żeby mu pomóc. 

Może nowe buty pomogą? 
Co pan o nich słyszał? 
Na pewno wszyscy robimy 

dobrą robotę, że o nich mówi-
my. Zakładam, że czyta o tym 
członek sztabu autriackiego 
lub norweskiego i widzi, że 
Polacy mają buty, na wyłącz-
ność. To jest przewaga psy-
chologiczna wobec innych, 
niezależnie od tego, co te buty 
dadzą. Jeśli cały świat korzy-
sta z butów niemieckiej firmy 
Raas, to proces uzyskiwania 
ich jest bardzo długi.  ¹ 
Transmisje z wszystkich kwalifikacji 
i konkursów Pucharu Świata w kana-
łach Eurosport 1 i Eurosport Player

To Niemcy powinni się niepokoić, 
tam będzie rewolucja, u nas ewolucja

Gdy przed poprzednim 
sezonem pytano mnie 
o rokowania, to 
przyznaję się, że ani 
razu nie pomyślałem 
o Ryoyu Kobayashim

W Wiśle Kamil Stoch zacznie walkę o trzecią Kryształową Kulę w karierze. W piątek odbędą 
się kwalifikacje do niedzielnego konkursu indywidualnego, w sobotę zawody drużynowe 
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Michał Skiba 
@Skibowy

CZWARTEK - 21.11, GODZ. 14 
Multi Multi  
3, 12, 13, 23, 24, 29, 33, 34, 36, 37, 
40, 44, 45, 56, 63, 65, 70, 73, 74, 
76 plus 73 
Kaskada 
1, 2, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 13 
14, 18, 19 
ŚRODA - 20.11, GODZ. 21.40 
Ekstra Pensja   4,19,21,32,33+1 
Ekstra Premia 3,8,12,27,33+3 
Mini Lotto  10,17,22,26,39 
Kaskada  
1, 2, 6, 7, 8, 10, 13, 14, 18, 19, 20, 23 
Multi Multi  
1, 2, 3, 7, 9, 18, 24, 25, 29, 31, 39, 41, 
45, 53, 56, 58, 60, 65, 74, 76 
plus 1 
(STEN)

LOTTO
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sport24 aaGłos Dziennik Pomorza 
Piątek, 22.11.2019

Piłka ręczna/I liga 
 W sobotę o godz. 17.00 Gwardia 

Koszalin podejmie Warmię 
Energa Olsztyn w meczu w ra-
mach 9. serii gier. W poprzedni 
weekend Gwardziści przymu-
sowo pauzowali z racji nieparzy-
stej liczby drużyn. Z nową ener-
gią podejmą w sobotę jeden 
z czołowych zespołów ligi, czyli 
Warmię Energę Olsztyn. Czy doj-
dzie do  przełamania?  

O to będzie trudno. Gwar-
dziści przegrali pięć meczów 
z rzędu i po dobrym początku se-
zonu (dwa zwycięstwa) wpadli 
w kryzys, z którego nadal nie 
mogą się wydostać. Zapewnie-
nia o wyciąganiu wniosków i po-
prawie gry nie znajdują na razie 
pokrycia w rzeczywistości.  

Jest co poprawiać, bo choć 
Gwardia należy do najskutecz-
niejszych drużyn ligi (226 zdoby-
tych bramek, więcej mają tylko 
Nielba oraz GKS Żukowo), to jed-
nocześnie nie radzi sobie w obro-
nie, tracąc sporo goli (już 224). 
Trener Piotr Stasiuk mówił po  ostatnich meczach, że brakuje 
zespołowości, że zawodnicy 
grają nazbyt indywidualnie. A je-
śli dodać do tego krótkie, a zna-
czące okresy dekoncentracji 
w trakcie meczu, w których 
koszalinianie potrafią roztrwo-
nić kilkubramkową przewagę, 

mamy przepis na kłopoty. Bra-
kuje równej gry przez całe spot-
kanie, a dobre momenty przepla-
tane są słabymi. W dość wyrów-
nanych rozgrywkach łatwo za-
przepaścić zwycięstwo w wyda-
wałoby się komfortowej sytua-
cji. Przecież większości poprzed-
nich meczów Gwardia wcale nie 
musiała przegrać, różnice bram-
kowe były niewielkie. A jednak 
cały czas czegoś brakuje i przez 
to podopieczni trenera Piotra 
Stasiuka zsunęli się na przedo-
statnie, 10. miejsce w tabeli, czyli 
znacznie poniżej oczekiwań i  po-
tencjału drużyny, która celowała 
przed sezonem w 4-5 miejsce. 

Jakby tego było mało, teraz 
przyjdzie im zmierzyć się z jed-
nym z ligowych faworytów, 

który do meczu przystąpi po-
drażniony i wyjątkowo zmo-
tywowany po niedawnej wpad-
ce z beniaminkiem z Kwidzyna. 
Zajmująca 3. miejsce w tabeli 
Warmia zgromadziła w 7 me-
czach 14 pkt i Gwardzistom nie 
zamierza ułatwiać zadania. 
A przełamanie w powoli kończą-
cej się rundzie jest gospodarzom 
niezwykle potrzebne. Przypom-
nijmy, że w poprzednim sezonie 
Gwardia dwukrotnie wygrywała 
z Warmią (w tym raz po karnych) 
i  teraz miejscowi życzyliby sobie 
powtórzenie tamtych rezulta-
tów.  

Ze spraw kadrowych, pod  znakiem zapytania stoi występ 
Henryka Rycharskiego (cho-
roba), ale za to do składu wraca 

po  dłuższej nieobecności 
Bartosz Tołłoczko.  

- Planujemy zmiany w usta-
wieniu, będziemy innymi meto-
dami dążyć do osiągnięcia celu. 
Wierzę, że w końcu odpalimy, ale 
musimy pod względem psy-
chicznym wygrywać końcówki 
meczów. Liga jest wyrównana, 
sezon długi, a różnice punktowe 
- niewielkie. Jesteśmy cierpliwi 
i wierzymy, że poprawimy wy-
niki - powiedział trener Stasiuk.  
Pozostałe pary 9. kolejki: Usar Kwidzyn - Sokół 
Kościerzyna, Meble Wójcik Elbląg - Jurand, Nielba 
Wągrowiec - Mazur Sierpc, SMS ZPRP Gdańsk - GKS 
Żukowo, Tytani Wejherowo - pauza.  
Czołówka strzelców: 1. Grzegorz Dorsz ( Żukowo, 
78 bramek w 7 meczach), 2. Patryk Dębiec (Jurand, 
74/7), 3. Paweł Gregor (Nielba, 62/8), 3. Jakub 
Radosz (Gwardia, 54/7).

Trudny ligowy sprawdzian 
przed Gwardią Koszalin

Piłkarski weekend 

Puchar Polski ZZPN - 4. runda  
Niedziela: KP Drawsko Pomorskie - Gwardia Ko-
szalin (13.00).  
Puchar Polski kobiet - 5. runda  
Sob.: AP Kotwica Kołobrzeg Tarnovia Tarnów (13). 
IV liga  
Sobota: Leśnik Manowo - Orzeł Wałcz (11), MKP 
Szczecinek - Darłovia Darłowo (12), Sokół Karlino - 
Hutnik Szczecin (12), Intermarche-Rega 
Trzebiatów - Lech Czaplinek (12), Rasel Dygowo - 
Sparta Węgorzyno (13), Gryf Kamień Pomorski - 
Olimp Gościno (14).  
Wojewódzka Liga Juniorów 
starszych  
Sobota: Bałtyk Koszalin - MKP Szczecinek (11), 
Victoria Sianów - Mewa Resko (11), Gwardia Ko-
szalin - Salos Szczecin (11).  
Wojewódzka Liga Juniorów 
młodszych grupa 2.  
Niedziela: Jeziorak Szczecin - Bałtyk SP 7 Koszalin 
(11), Sokół Karlino - Flota Świnoujście (11).  
Klasa okręgowa grupa 3.  
Sobota: Wybrzeże Biesiekierz - Wieża Postomino, 
Saturn Mielno - Pomorzanin Sławoborze, Iskra 
Białogard - Płomień Myślino, Astra Ustronie Mor-
skie - Vimobilia Będzino, Sława Sławno - Zefir 
Wyszewo, Wiekowianka Wiekowo - Victoria 
Sianów. Niedziela: Błękitni Stary Jarosław - 
Strong Zielenica. Wszystkie mecze o godz. 13.00.  
Klasa okręgowa grupa 4.  
Sobota: Pogoń Połczyn Zdrój - Calisia Kalisz Po-
morski, Korona Człopa - Mechanik Turowo, Bło-
nie Barwice - Spójnia Świdwin, Olimp Złocieniec - 
Orzeł Łubowo, Wiarus Żółtnica - Głaz Tychowo, 
Mechanik Bobolice - Zawisza Grzmiąca, Sad 
Chwiram - Redłovia Redło. Niedziela: Drzewiarz 
Świerczyna - Ikar Krosino. Mecze o godz. 13.00.  

Brydż sportowy  
Region grał w brydża. 
Serie rozdań z emocjami  
Blisko 40 brydżowych duetów, trzy 
miasta, emocjonujące licytacje 
przy stolikach - za nami kolejne bry-
dżowe zmagania.  W Kołobrzegu 
wygrali  Zdzisław Michalski/Mariusz 
Wierzchowski,  w Koszalinie w ra-
mach cyklu Brydżysta Roku: 1. An-
drzej Szłapka/Franciszek Wnęk, a   
w Szczecinku: 1. Marcin Dobrowol-
ski/Tadeusz Janczurewicz.

Krzysztof Marczyk 
krzysztof.marczyk@gk24.pl

Tenis  
Zimowe granie 
na kortach  
Za nami 1. Zimowy turniej teni-
sowy Koszalin Open. W zmaga-
niach wystąpili zawodnicy do lat 
16 (w tym z licencją PZT - do lat 
12), łącznie 17 osób. Najlepsi otrzy-
mali puchary, dyplomy i nagrody 
rzeczowe. Turniej przeprowa-
dzony został na kortach przy ul. 
Morskiej 10 w Koszalinie.  
W gronie chłopców triumfował 
Ksawery Wierzbicki (AT Barlinek) 
przed Maksymilianem Turkiem 
(TenisPro Koszalin) oraz Ignacym 
Sajkiem (BTA Koszalin). W kate-
gorii dziewcząt najlepsza była We-
ronika Gnyś (TenisPro), drugie 
miejsce zajęła jej klubowa kole-
żanka Oliwia Kostrzewińska, 
a pierwszą trójkę uzupełniła 
Zuzanna Maj (AT Barlinek). Za ty-
dzień rywalizować będą młodzi 
tenisiści z kategorii U-10.  
(KMB)  
 
Piłka nożna  
Pokolenia zagrają 
w Bobolicach  
W sobotę 14 grudnia w hali CESiR 
przy ul. Głowackiego 7 w Boboli-
cach odbędzie się Piłkarski Turniej 
Pokoleń w ramach Benefisu 40-
lecia trenera Henryka Kowal-
skiego. W rywalizacji mogą wziąć 
udział wychowankowie trenera 
Kowalskiego w wieku powyżej 16 
lat. Zgłoszenia imienne zespołów 
(na boisku 5+1) przyjmowane 
będą do 7 grudnia drogą mailową 
(olimpia-bobolice@wp.pl) lub te-
lefoniczną (604-138-872).  
W ramach bobolickiej Gali Sportu 
atrakcji nie zabraknie. Prócz 
wspomnianego turnieju (w godz. 
14-18) zaplanowano ponadto gry 
i zabawy ruchowe, minimecze pił-
karskie rodzice kontra dzieci oraz 
występ freestyle Dominiki Ko-
koszko (godz. 11-13.30). Przy-
znane też zostaną wyróżnienia 
i nagrody dla najlepszego spor-
towca 2019 roku, czy za najlepszą 
frekwencję na treningach i zawo-
dach. Na koniec, o godz. 20.00, 
koncert da zespół Tramp Key 
w Gospodzie Wiejskiej.  
 
Piłka nożna  
Kilkumiesięczne kary 
od Wydziału Dyscypliny   
Wydział Dyscypliny Zachodnio-
pomorskiego Związku Piłki Noż-
nej poinformował, że za bójkę 
podczas meczu Jakub Żelewski 
i Radosław Bazgier z Gwardii Ko-
szalin otrzymali karę trzech mie-
sięcy dyskwalifikacji, a Krzysztof 
Filisiński z Prawobrzeża Szczecin 
pauzować będzie przymusowo 
przez sześć meczów.  
Do zdarzenia doszło w końcówce 
meczu Gwardii z Prawobrzeżem 
(2:1) w 12. kolejce Wojewódzkiej 
Ligi Juniorów Młodszych w grupie 
1.  
Karę trzech miesięcy dyskwalifi-
kacji (w zawieszeniu na okres 
dwóch lat próby) otrzymał kie-
rownik Marcin Serafin z Ikara 
Krosino. Do niesportowego za-
chowania doszło w meczu 13. ko-
lejki klasy okręgowej grupy 4. po-
między Calisią Kalisz Pomorski 
a Ikarem (4:4).  
(KMB) 

Medal i rekordy Znicza
Pływanie  

 We Wrocławiu odbyły się 30. 
międzynarodowe zawody pły-
wackie im. Marka Petrusewicza. 
Zmagania przyciągnęły setki za-
wodników z 69 klubów z całego 
kraju. Reprezentantka Polski, 
Aleksandra Ochtera ze Znicza 
Koszalin zajęła 3. miejsce w kla-
syfikacji open wśród zawodni-
czek z niepełnosprawnością 
(startowała na 50 m stylem do-
wolnym i 100 m grzbietowym). 
Wygrała brązowa medalistka 
Igrzysk Paraolimpijskich z Rio de 
Janeiro i tegoroczna mistrzyni 
świata, Oliwia Jabłońska, 
a na drugim stopniu podium sta-
nęła medalistka Igrzysk 
Paraolimpijskich i mistrzostw 
świata, Joanna Mendak.  

Wśród pozostałych zawodni-
ków Znicza, 6. w finale na 50 m 
grzbietem był Krystian 
Czeszewski (25.92, rekord ży-
ciowy). Tę samą pozycję zajął 
na 100 m stylem zmiennym 

(58.39). Sztafeta mieszana 4x50 
st. zmiennym zajęła 9. miejsce 
z wynikiem 1:56.06. Skład Zni-
cza: Katarzyna Krauze, Karolina 
Osoś, Błażej Ćwiek, Krystian 
Czeszewski. Na dystansie 50 st. 
grzbietowym 10. miejsce zajęła 
Katarzyna Krauze, a czas 30.92 
jest nowym rekordem Koszalina 
w kategorii wiekowej 13-14 lat. 
Rekord Koszalin przypadł także 
Apolonii Rąp (400 m dow., 
4:47.90, 16. open). W finale junio-
rów z rocznika 2003-2006 Mate-
usz Falarz był ósmy, ale wynik 
27.97 to nowy rekord Koszalina 
w tej grupie wiekowej. Rekord 
ustanowił też na 100 m motyl-
kiem (1:00.00). Rekord miasta 
poprawił Błażej Ćwiek (31.17) 
na 50 m klas. I wreszcie na dy-
stansie 10 m dow. 10. open była 
Karolina Osoś ze Znicza, a czas 
1:00.33 to jej nowa życiówka. Pły-
waków trenują nauczyciele 
Sportowej SP nr 1 w Koszalinie: 
Ewa Kopacz, Piotr Wojciszko 
i Piotr Gajek.  (KMB)
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Gwardziści po raz ostatni wygrali u siebie pod koniec września, w 1. kolejce rozgrywek

Krew znów poleje się w oktagonie 
Sporty walki 
 
W sobotę 23. bm. o godz. 19.00 
w hali sportowo-widowiskowej 
Liceum Ogólnokształcącego 
w Białogardzie odbędzie się 
Runda 9., czyli Gala Sportów 
Walki. Kibice będą mieli okazję 
zobaczyć siedem pojedynków, 
w tym trzy walki zawodowe 
MMA. Pojedynki amatorskie 
otoczyć się będą na dystansie 3x3 
minuty, a zawodowe na dystan-
sie 3x5 minut.  

W walce wieczoru Piotr 
Kalenik (Vale Tudo Białystok) 
zmierzy się Marcinem Łazarzem 
z Białogardu. W kolejnym star-
ciu z karty głównej Seweryn Ku-
charski (Przemol Boxing Team), 
powalczy z wywodzącym się 
z Białogardu fighterem Czerwo-
nego Smoka Poznań, Damianem 
Piwowarczykiem (to jego debiut 
w zawodowej formule). Kibice 
będą mieli zobaczyć też kolej-
nego zawodnika z regionu, 
białogardzianina Dawida Ro-

mańskiego (ANKOS MMA/AKS 
Grappling Białogard).  

W starciach amatorskich zaś 
Kacper Matyszewski (Mighty 
Bulls Gdynia) zmierzy się 
z białogardzianinem Grzego-
rzem Stabachem (MLA - Marcin 
Łazarz Academy, Ronin Gold 
Team Koszalin), Jakub Piński 
(Ronin Gold Team Białogard) po-
dejmie Szymoa Nawrockiego 
(Gorillas Koszalin), Maciej 
Berkieta (MMATALEO Słupsk) 
zmierzy się z Adrianem Wie-

liczko (Ronin Gold Team 
Białogard), a Maciej Brzeziński 
(Ronin Gold Team Białogard) po-
walczy z Hubertem Maćkałą 
(Berserker’ s Team Kołobrzeg).  

Gośćmi specjalnymi Rundy 
9. będą: Krzysztof Radzikowski 
Strongman i Dominik Abus 
z Gogglebox - polskiego pro-
gramu typu reality show. Trady-
cyjnie nie zabraknie występów 
artystycznych i wokalnych. O ten 
element imprezy zadbają: Mi-
chał Folc, dziewczyny z Mad 
Boss Army i formacja taneczna 
Top Toys Koszalin.  

Wejściówki w przedsprze-
daży dostępne w cenie 40 zł 
(normalna) i 50 zł (VIP), a w dniu 
imprezy odpowiednio 50 i 65 zł, 
dostępne w siedzibie BOSiR oraz 
w Centrum Kultury i Spotkań 
Europejskich w Białogardzie 
w godz. 8.00-16.00.  Dziś, 22 bm. 
godz. 19.00 w Galerii HOSSO 
w Białogardzie odbędzie się ofi-
cjalne ważenie zawodników.  
(KMB)

Emocjonujących starć 
w oktagonie nie zabraknie
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